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Z  motywów
wyroku brzeskiego

O zasądzonych więźniach brzeskich i ich 
partiach politycznych mówią motywy wyroku 
sądu okręgowego warszawskiego ze stycznia 
1932, „że partie, dio których oskarżeni należą, 
MAJĄ CHLUBNE KARTY W  WALKACH O 
NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI, że sami oskar
żeni, jak Witos, Bagiński, Lieberman, Barlicki 
i Kiernik położyli większe albo mniejsze zasłu
gi podczas tych walk, że w stosunku do żadne
go z oskarżonych przewód sądowy nie dał żad
nej podstawy do kwestionowania ich lojalno
ści i przywiązania do ojczyzny, że OSKARŻO
NY WITOS DOBRZE ZASŁUŻYŁ SIĘ OJ
CZYŹNIE, stojąc na czele rządu narodowego 
w 1920 r., że oskarżony Bagiński wykazywał 
WYJĄTKOWE POŚWIĘCENIE w swej dzia
łalności dla kraju."

Sąd „ze względu na powyżej przytoczone o- 
koliczności oskarżonemu Witosowi wyznaczył 
karę półtora roku, osk. Bagińskiemu 2 lata, 
osk. Liebermanowi, Barłickiemu i Kiernikcwi 
po 2 i pól roku, pozostałym Ciot,koszowi, Mast- 
kowi, Dubois, PUtkowi i Pragierowi po 3 łata 
„domu poprawy".

Sąd okręgowy w motywach stwierdził, że 
skazami odpowiadają „jedynie za przynależność 
do spisku". Jako spisek sąd zakwalifikował 
blok stronnictw parlamentarnych, znany po-d 
popularną nazwą Centrolewu.

Niebywała 
konfiskata

Skonfiskowany wczoraj w naszym dzienni
ku artykuł wstępny nie zawierał ani jednego 
zdaniai, ani jednego wyrazu poza dosłownemi 
cytatami z mowy radiowej p. prezydenta Mo
ścickiego, jąfcoież z pism, mów i rozkazów p. 
marszałka Piłsudskiego. Jest to pierwszy w 
Polsce wypadek konfiskaty tych autorów przez 
cenzurę rządową.

Przyfaciclc
W  pełnej entuzjastycznego uznania dla bolsze

wików korespondencji z Moskwy z okazji odwie
dzin polskich lotników w Sowietach, po serdecz
nościach dla sowieckich generałów, a wśród nich 
dla gen. Tuchaczewskiego, który kierował ofensy
wą bolszewicką na Warszawę w r. 1920, sanacyj
na „Gazeta Polska" z 19 listopada przypomina 
również serdeczną wizytę pułk. Miedzińskiego: 

„Na śniadaniu wydanem przez redakcję „Izw ie- 
stji", wysoce zasłużony dila zbliżenia sowiecko- 
bolskiego Karol Radek wzniósł kielich ze słowami: 
■•Panie pułkowniku —  powiem krótko —  jakeśmy 

po żołniersku bili — będziemy po żołniersku 
^  przyjaźni." Pułkownik Miedziński odrzekł je
l c z e  krócej: „Przyjaciele, życzę wam wszystkiego 
Najlepszego"... ’ ^

—  Przyjaciele!

W oczach Zachodu
„Agence de Presse Franco-Etrangere" przynosi 

w  swym numerze z  15 bm. nowy artykuł, poświę
cony Polsce. Artykuł ten omawia sprawę brzeską, 
obecną sytuację gospodarczą w Polsce i projekty 
konstytucyjne p. Gara ze swobodą, właściwą kra
jow i posiadającemu wolność słowa. My nie może
my myśleć o podaniu go naszym czytelnikom w 
całości. Artykuł ten w  swej łagodniejszej części 
zwraca uwagę, że logiczńem następstwem wyroku 
brzeskiego będzie powstanie w Europie POL
SKIEJ EMIGRACJI POLITYCZNEJ. Czytamy 
tam:

„Wyobraźmy sobie Witosa, wielokrotnego pre- 
mjora, lub Liebermana, socjalistycznego weterana 
walk o niepodległość, zepchniętych do rzędu kry
minalistów. Utracili oni prawo wykonywania ja 

kiegokolwiek zawodu... Go mogą teraz uczynić? 
Emigrować! Szukać schronienia v.a obcej, gościn
nej ziemi,... To  jest poprostu straszne!... Co mogą 
zrobić profesorowie uniwersytetu, wypędzeni ze 
swoich warsztatów pracy? Emigrować... Tułać się 
po kontynencie..."

Rozważając sytuację na wsi, podnosi autor ar
tykułu fakt, że „istnieją okolice, gdzie dzieci ja 
dają tylko raz dziennie, albo raz na dwa dni, gdzie 
się zapomniało, co to jest nafta, sól, mięso, zapał
ki, gdzie jedna para butów służy całej Todzinie."

Charakterystycznem jest, że z całego tonu ar
tykułu wynika, iż jego autor wcale nie brał w  ra
chubę ewentualności wykonania na skazańcach 
brzeskich wyroku więzienia. Rozważał tylko na- 
następstwa pozbawienia ich praw.

O amnestję
DEPESZA POLAKÓW AMERYKAŃSKICH DO
„Zielony Sztandar", tygodnik stronnictwa lu

dowego, ogłasza depeszę z Chicago z tekstem te
legramu, wysianego przez tamtejsze koła stronnic
twa ludowego do p. prezydenta Rzeczypospolitej: 

„My synowie wsi polskiej" —  brzmi depesza — 
„powodowani troską o rozwój ruchu ludowego, je
steśmy przerażeni możliwymi następstwami za
kończenia procesu brzeskiego, którego wyrok u- j 
derzył przedewszys likiem w wieś polską. Prosimy

P. PREZYD ENTA  RZECZYPOSPOLITEJ P.
Pana Prezydenta wpłynąć mocą swego urzędu i 
powagi i nie pozwolić na porachunki partyjne. — 
Prosimy o obronę prawa i honoru chłopa pol
skiego, gdyż możie w krótkim czasie państwo za
żąda od niego ofiary krwi. Prosimy Pana Pre
zydenta o amnestję dla wodza ludu i zasłużone
go ojczyźnie Wincentego Witosa, jak również je
go współ zasądzonych".

— o o o  —

O zmianę konstytucji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 24 listopada.
Klub BIB zamierza ostatecznie zabrać się do 

sprawy konstytucyjnej. Na dni 29 .i 30 listopada 
wyznaczono posiedzenie połączonych grup kon
stytucyjnych klubu, sejmowej i senackiej. Na po
siedzeniach tych, które się będą odbywały przez 
cały dzień w lokalu klubu przy ul. Chopina, ma

hyć kontynuowana dyskusja, rozpoczęta we wrze
śniu.

Z faktu tego można wnosić, że nieporozumienia 
wewnętrzne w sanacji na temat projektów kon
stytucyjnych zostały już wyrównane, czego zresz
tą dowodzą także ostatnie artykuły pism konser
watywnych.

—  o o o  —

Interwencja II Międzynarodówki
w sporze wśród s o c ja listó w  francuskich?

Paryż, 24 listopada. 
Około 50 deputowanych socjalistycznych, któ

rzy sto ją pomiędzy grupą Renaudela a zwolenni
kami Leona Bluina, zwróciło się do Międzynaro
dówki Socjalistycznej o interwencję w związku 
ze sporem wewnętrznym w łonie socjalizmu fran
cuskiego. Pismo deputowanych francuskich za
znacza, że skłócony wewnętrznie socjalizm francu
ski skazany jest na bezsilność, skutkiem czego

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydzia ł III  karny, dnia 
23 listopada 1933. Sygn. III Pr. 283/33. Sąd Okręgowy 
W ydzia ł III 'karny w  Krakowie, na posiedzeniu niejaw
ne®! w  dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku P ro
kuratora Sądu Okręgowego w  Krakowie —  wydal na
stępujące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 auistrj. procedury karnej zarządzoną i wyko
naną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 21 li
stopada 1933 t . konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 
2G8 z dnia 21 listopada 1933 z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na stronie 3 pod tytułem „AGONJA 
KULTURY44 w  ustępie od słów „uważając ją " do słów 
„państwa centralne44, od słów „kitóre w tej" do słów 
„polityce polskiej", od słów „Nasi sąsiedzi" do słów „w  
atmosferzc obojętności44 i od słów „A le najgroźn iejszy44 
do słowa „uniwersytecka44 —  albowiem treść tych ustę
pów  zawiera m am iona występku z arl. 127 kk. II) Za
kazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w  najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód44 i w  Dzienniku Urzędowym. III) Cały nakład 
skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. —  Przew o
dniczący: Dr. HuM w .  Prezes Sądu Okręgowego. P ro to
kolant: Szymański wa\

M iędzynarodów ka m oże stracić g łów n ą  sw o ją  pod
porę.

Czem był Kongres
Centrolewu?

Rządowa „Gazeta Polska" w  numerze z 24 
czerwca 1930 tak pisała o Centrolewie:

„Jedno z najbardziej smutnych u nas 
zjawisk — właśnie rozbicie stronnictw, ich 
wzajemna egoistyczna walka, nie przebie
rająca w środkach — zostało .przełamane."

„Któż tego oudiu dokonał, kto jest fak
tycznym twórcą tego bloku aż sześciu 
stronnictw?... Któż jest tym wielkim pe
dagogiem, jak nie marszałek Piłsudski?"

„Cieszymy się widząc waszą solidar
ność."

„Niech jakn a j w ięcej zjedzie się do Kra
k o w a  robotników i chłopów..."

„Stąd nasza radość, że jesteście nare
szcie razem. I dlatego kongres krakowski 
będzie w życiu pubiicznem Polski zjawi-, 
skiem dodatniem."

15 groszy
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Niem cy-naród w  zbroi
Cyfry i fakty

i i .

Z dobrej koniunktury w przemy
śle zbrojeniowym korzystają w pew
nym stopniu inne gałęzie przemysłu, 
bezpośrednio ze zbrojeniami nie zwią 
zane, a więc w pewnej mierze prze
mysł włókienniczy oraz budowlany i 
jego pomocnicze rozgałęzienia. W  
każdym razie Niemcy zbliżają się do 
tego punktu, od którego finansowanie 
zbrojeń da się uskuteczniać tylko 
przez inflację. Inflancja ta bezwzglę 
dnie musi nastąpić, gdyż zarówno ze 
względów na politykę wewnętrzną jak 
i ze względów zawodowo-wojskowych 
nie może nastąpić zahamowanie zbro
jeń. Że jednakie nie można bez koń
ca operować bezwartościowym pie
niądzem, a dalsze zbrojenia są dla 
„Trzecie j Rzeszy“ jedyną możliwoś
cią zatrudnienia pewnych mas robot
niczych, jedynem wyjściem z tego 
błędnego koła musi być wojna i ty l
ko wojna.

Zamówienia na materjał zbrojny 
zostają po części utajone. Gdy np. 
oświadcza się, iż z powodu spadku 
frekwencji kolejowej —  i tu znowu 
zapomniano o kłamstwach konjunktu 
ralnych — zniesiono pociąg pośpiesz 
ny pomiędzy Berlinem a Królew
cem i w miejsce pociągu wprowadzo 
no wielki samolot ciężarowy; to oczy 
wiście zamówiono nie jeden tylko sa
molot, lecz całą serję samolotów 
bombowych. Uczyniono to nie z bu
dżetu ministerjum Goebbelsa, dyspo
nującego „ty lko" 74 miljonami ma
rek, lecz z budżetu ministerjum ko
munikacji.

Poszczególne kraje, gminy, wielkie 
zakłady przemysłowe, związki zawo
dowe zostają zmuszone do zamawia
nia samolotów „Obrany Powietrz
nej". Wraz zaś z propagandą budo
wy samolotów idzie w parze wojsko
we wykształcenie niemal siłą wcią
ganych cywilów. Razem z bezpośre 
dnio wciągniętymi robotnikami, pra
cownikami umysłowymi, urzędnikami, 
nauczycielami, studentami, członka
mi „Ochotniczej Służby Pracy", dru
żynami sportowemi, szturmowcami

Ha marginesie
uchwał Kongresu Związków Zaw.

o  z m ia n ie  u s t r o j u  p ie n ię ż n e g o
Kongres Związków Zawodowych w 

Polsce, odbyty w dniach 29 i 30 paź
dziernika 1933 r„ zajął się wyszukaniem 
środków dla usunięcia kryzysu gospo
darczego w duchu socjalistycznym.

Rezolucja odnośna wyróżnia się od 
wszystkich rezolucyj dotąd powziętych 
przez jakiekolwiek Kongresy ustępem, 
dotyczącym ustroju pieniężnego, Wedle 
treści ustępu tego

„Państwo winno dostarczyć całej 
potrzebnej dla życia gospodarczego 
ilości pieniądza, niezależnie od zaso
bów posiadanego złota".

Ustęp ten mieści w sobie dwa postu
laty.

Jeden dotyczy uniezależnienia ilości 
pieniędzy od wielkości posiadanych 
przez Bank emisyjny zasobów złota.

Ta zasada nie jest specjalnie sociali- 
styczna, była ona i dotąd praktykowa
na przez dziesiątki lat przed wojną, jest 
obecnie praktykowana w  Anglji, w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północ
nej, oraz we wszystkich państwach,'

które wprowadziły u siebie ustawy de
wizowe.

Natomiast drugą zasadę, wyrażoną w 
tym ustępie, domagającą się, by pod
miotem, dostarczającym pieniądze gos
podarstwu, było Państwo, trzeba uznać 
za zasadę ściśle socjalistyczną, za zasa
dę zupełnie nową, w innych programach 
gospodarczych nienapotykaną.

W  myśl tej zasady winien Bank emi
syjny być organem Państwa i ma bank
notów dostarczać gospodarstwu tylko 
za pośrednictwem Państwa, w przeci
wieństwie do obecnego stanu rzeczy, 
wedle którego instytucje emisyjne, t zw. 
Banki narodowe, dostarczają bankno
tów gospodarstwu tylko na żądanie i za 
pośrednictwem właścicieli przedsię
biorstw, którym w ten sposób Banki e- 
misyjne udzielały kredytu.

Podkreślam jaknajsilniej tę różnicę.
Karol Marks w toku badań ekono

micznych, mających na celu ujawnienie 
nowoczesnego mechanizmu gospodar
czego, doszedł d>o przekonania (Kap .tał

obojga formacyj, Stahlhełmem i mło
dzieżą hitlerowską —  daje to obraz 
powszechnej służby wojskowej.

Cała nowo - niemiecka propaganda 
Obrony Powietrznej jest niezbitym 
dowodem niemieckich tendencyj a* 
gresywnycb. Czyich bowiem ataków, 
powietrznych mogłyby się obawiać 
pokojowe Niemcy?

Do tych ukrytych zbrojeń w lotni
ctwie przybywają jeszcze lotnicze 
zbrojenia po lic ji pod niezwykłym pre 
tekstem walki z bolszewizmem, która 
to walka obok zapewnień pokojo
wych i obok troski o pracę dla wszy
stkich stanowi treść wszystkich prze
mówień hitlerowców od chwili, gdy 
objęli władzę,

Dnia 25 lipca r, b. o lotniczych

zbrojeniach Niemiec mówiono w Iz
bie Gmin., Mianowicie w odpowie
dzi na interpelację posła robotnicze
go Cocksa podsekretarz stanu Eden 
z angielskiego Foreign Office oświad
czył, że Niemcy chciały nabyć w A n 
glji 25 —  50 samolotów dla policji, 
lecz brytyjski chasrgee handlowy w 
Berlinie nie zgodził się na tę tran- 
zakcję, powołując się na traktat lo t
niczy z 1926 roku. Dyskusja ta wy
łoniła się w Izbie Gmin w związku z 
rewelacjami „Tknesa", o zamierzo
nych zakupach, którym rząd niemiec 
ki zaprzeczył.

Niemcy jednak same zaopatrzyły 
się w samoloty, po części z motorami 
Rolls-Royce, sprowadzonemi z An
glji. X.

Tom III, Cz. II.) że „system kredytowy 
jest sprężyną produkcji kapitalistycz
ne". Karol Marks uważa system kre
dytowy za najsilniejszy środek rozpędo
wy dla produkcji kapitalistycznej i czy
ni system ten odpowiedzialnym za kry
zysy. W  ustroju kapitalistycznym insty
tucja emisyjna utrzymała formę banku, 
mimo, że obligacje tego banku, czyli 
banknoty, stały się z czasem i są obec
nie publicznym środkiem płatniczym w 
granicach państwa,

Z tego samego powodu wpuszczanie 
banknotów do gospodarstwa utrzymało 
formę kredytu, bo dostarcza się ich tyl
ko na żądanie właścicieli warsztatów 
choć warsztaty te stały się z czasem 
warsztatami, produkującemi nie dla. 
właścicieli, lecz dla całego społeczeć * 
stwa, i banknoty potrzebne są całemu 
społeczeństwu. Mam tu na myśli obsza
ry dworskie i warsztaty przemysłowe w 
przeciwstawieniu do warsztatów wło
ściańskich, które przedewszystkicm 
produkują dla właściciela i jego rodzi
ny, Utrzymanie przez instytucję emi
syjną formy kredytowej, wpuszczanie 
do gospodarstwa banknotów na żąda
nie i za zabezpieczeniem ze strony wła
ścicieli warsztatów jest szkodliwym ?- 
nachronizmem.

Twierdzę tedy, że dostarczenie pie- j 
ciędzy gospodarstwu przez instytucje 
emisyjną za pośrednictwem Państwa 
będzie jedną z głównych podstaw socja
listycznej przebudowy gospodarczej, j 
Twierdzę dalej, że właśnie o tę zascdą 
b ę d z i e  t o c z y ł a  s i ę  w a lk a  między ZWo- 
lennikami a przeciwnikami ustroju ka
pitalistycznego. Twierdzę wreszcie 
że program socjalistyczny, oparty na tej 
zasadzie, zwycięży, bo tylko realizacja 
programu socjalistycznego jest zdolna 
natychmiast usunąć kryzys gospodarczy, 
bez uciekania się do form przymusu tak 
w zakresie politycznym, jak i gospodar
czym, które to formy stosowane są w 
państwach, gdzie rządzi dyktatura

DANIEL GROSS.

Więzienie Mokotowskie
w  W a rs za w ie

Dwa obszerne budynki wznoszą się 
przy ul, Rakowieckiej, naprzeciw siebie, 
po dwuch stronach szerokiej jezdni. 
Z jednej strony ulicy tętni życiem i 
gwarem gmach Wyższej Szkoły Handlo
wej, z drugiej —  zieją ciszą okratowane 
okna Mokotowskiego więzienia.

Tu młodość, rozgwar, praca i wese
le, tam —  beznadziejna tęsknota, bez
ruch i bezwola. Tu ruch i werwa, tam 
cisza —  i odgłos miarowego stąpa
nia strażników; tu śmiech i hałas, tam 
przyciszone szepty więźniów, dyskretne 
pukanie w ściany i ostre słowa komen
dy,

Patrzą w siebie okna uczelni i okna 
kratami zabite, jak spoglądają w  siebie 
roześmiane młodością, promienne oczy 
młodzieży i oczy więźniów, mgłą, tęs
knoty i bólem przesłonięte. Blade twa
rze tulą się do zimnych krat, wybladłe 
źrenice chciwie chłoną widok życia lu
dzi wolnych.

*
Z hukiem zatrzaskują się żelazne wro

ta więzienia. Za wrotami zostaje życie .. 
ruch... i radość; przed oczyma wznoszą 
się tylko czerwone ściany więzienia, 
patrzące ślepiami ©kratowanych ok;en. 
Dokoła gmachów biegnie czerwony mur 
więzienny. W  wieżyczkach 1 co kilka
dziesiąt kroków, wystrzeliwanych po
nad mur nieruchomo trwają postacie 
strażników. Patrzą z  wieżyc surowe.

baczne oczy. Czujne ucho łowi szelest 
każdy, czujne ręce znają dobrze drogę 
do zimnej stali broni.

Kilka kamiennych schodków i znowu 
z głuchym łoskotem zatrzaskują się dru
gie podwoje.

Więzienie. Długie korytarze, przecię
te co kilka metrów żelaznymi kratami. 
Zgrzyt kluczy w zamkach, ciemno zie
lone sukno mundurów straży więzien
nej, a wzdłuż korytarza kraty... kraty... 
kraty...

Cisza. Dziwna, przytłaczająca cisza w 
tym gmachu, gdzie tyle jest setek ist
nień ludzkich, gdzie tyle setek serc tę
tni tęsknotą za wolnością...

Tylko miarowe stąpania struty budzą 
echo w pustych korytarzach, a gdy zbli
żamy się do cel, padają ostre przenikli
we słowa komendy: „ba-a-aczność".
Za kratą w obszernych celach, miesz
czących po 20 ludzi, naprzeciw rzędu 
podniesionych na dzień w  górę prycz 
żelaznych, wyrasta ustawiony szereg 
postaci w  drelichach.

„Baaczność!" Szereg milczących sza
rych postaci nieruchomo pręży się ,,na 
baczność", ramię przy ramieniu. Z pod 
szarych czapek wyzierają blade do 
szarości, twarze, szare, przygasłe oczy, 
umęczone wypatrywaniem jutra, które 
wreszcie przyniesie wolność, chciwie 
wpatrują się w ludzi... ze świata.

Długie korytarze. W iele, wiele cel

ogólnych. Chociaż to pora pracy we 
wszystkich celach jest dużo więźniów. 
Zamało jest warsztatów, zlbyt mało jest 
zamówień, by zatrudnić wszystkich, by 
dać wszystkim pracę, która skraca czas 
czekania.

Na piętrze dolnym wielka hala— kuch
nia. Kotły, zapach tłuszczu, przygoto
wany w miskach obiad: krupnik, faso
la, chleb.

Obok druga hala — piekarnia. Elek
tryczne piece, długie stoły, pokryte mo
krymi wałkami wyrobionego ciasta, na 
półkach wypieczone gorące bochenki, 
zapach gorącego ciasta, postacie w ięź
niów mąką ubielone, w białych fartu
chach, o czapkach białych i zamączo
nych.

Nad temi halami puste sale szkolne. 
Kamienna podłoga. Portrety dostojni
ków w bogatych złoconych ramach. 
Ławki, pulpity.

Dreszcz przenika —  tak straszny 
chłód tam panuje. Nogi drętwieją w  ze
tknięciu z zimnym kamieniem podłogi,

„Dwie godziny można tu wytrzymać" 
padają słowa wyjaśnienia.

*
Przechodzimy na podwórze. .Wokoło 

mur czerwony. Wśród ogołoconych z li
ści drzew, po kilku alejach wyznaczo
nych, snuje się sznur szarych postaci... 
na spacerze. Zwieszone ponuro głowy, 
ciężkie, ospałe kroki ludzi zmęczonych, 
Z wieżyczek patrzą widzące wszystko, 
czujne oczy. Blade słońce migoce w  szy
bach żelazem krat pociętych okien. Za 
kratami tęskne oczy śledzą ruchy spa
cerujących. Do krat już słońce nie do
chodzi.

*
Turkocą w  wielkiej hali maszyny dru

karskie, krają papier, składają arkusze, 
lecą z czeluści maszyn białe kartki dru
ków sądowych i ministerjalnych. Ukła
dają papiery pracowite dłonie, dudnią 
motory, pasy transmisyjne, obracają się 
miarowo, niczem koła olbrzymich ześa_ 
rów, czas odmierzających.

Obok w  innej hali warkoce motor, 
obracający kołowroty z nićmi jedwab
nym’ . W  wielkich koszach złociste p ło 
ną kuleczki jedwabników, W  gorącej 
wodzie pełnych kadziach miękną koko
ny, rozsnuwane potem starannymi pal
cami więźniów,

W  stolarni skrzypią piły, heble gła
dzą miarowo pachnące żywicą deski. 
Pochylony nad piłą więzień zaciska usta 
z wysiłku. Piłować, piłować, piłować...

W  wielkiej pralni para bucha z ko
tłów. Opary wilgotne i lepkie snują się 
ponad kamieniem zitanym podłogi. M o
kre, oślizgłe szmaty skręcają się jak 
węże w  silnych rękach spragnionych 
pracy. Pracować, pracować, pracować...

Długie szeregi półek. Dużo książek
0 wymiętych, spracowanych kartach. 
Czytają chciwie ci, dla których świat
1 życie stały się daleką opowieścią z 
minionych dni. Palce więźniów - dyżur
nych z tkliwą pieczołowitością porząd
kują tomy. Dłonie obejmują książki ru
chem troskliwym, pełnym szacunku, jak 
rękę dobrego przyjaciela, CO dodaje 
otuchy.

(Dole nastąpi).

IRENA KOPANK.EWICZOWA.
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Pomorze i Gdynia za Ilrainę!!!
CO BERLIN PROPONUJE POLSCE. — CHCE POPCHNĄĆ POLSKĘ DO W OJNY Z ROSJĄ

Jeden z najpoczytniejszych dzienników burżua.. 
zyjnych czechosłowackich „Lidove Noviny“ do
nosi z Londynu: W  tutejszych kołach politycznych 
uważnie śledzone są doniesienia o rozmowach po
między Polską a Niemcami. Chociaż naogól pa
nuje wielka nieufność do nowego reżymu niemiec
kiego i nie wierzy się w pokojowe zapewnienia, 
jakie Berlin bezustannie głosi, próby w kierunku 
zlikwidowania sporów pomiędzy Niemcami a Pol
ską są tu mile witane tembardziej, że angielską 
opinję publiczną zawsze niepokoiły stosunki pol
sko-niemieckie, ze względu, że z nich mogłyby 
wywiązać się poważne komplikacje z powodu 
trwającego konfliktu pomiędzy Polską a  Niem
cami.

Nastroje te wykorzystywane są zręcznie przez 
hitlerowską propagandę, której oczywista naj
więcej zależy, aby zyskać sympatje w  krajach an
glosaskich. Niemiecka propaganda usiłuje wzbu
dzić w Londynie wrażenie, że Berlin gotów jest 
do porozumienia z Polską i że Polacy byliby go
towi przystąpić do bezpośrednich rokowań z 
Niemcami, ale że Francja wszelkie te próby unie
możliwia. W  tym sensie też wykłada się propo
zycję, z jaką hitlerowcy niedawno zwrócili się do 
Polaków. O sprawie tej dotychczas w świecie mię
dzynarodowym mało wiadomo i dopiero w  ostat
nich dniach opinja cośkolwiek o niej może się do
wiedzieć. Hitlerowcy — pisze korespondent lon
dyński „Lidovych Novin“ — zaproponowali Pol
sce porozumienie i zdaje się, że i zgodne postępo
wanie na następującej platformie: POLACY MIE
L IB Y  SKONCENTROWAĆ SWE W Y S IŁK I W  
KIERUNKU UKRAINY. Potem Polska popierana 
byłaby przez Niemcy, które zobowiązały się dać 
Polsce POMOC WOJSKOWĄ, GDYBY POLSKA 
PO PAD ŁA W  KO N FLIK T Z MOSKWĄ. Dzięki 
wspólnej akcji polsko-niemieckiej Ukraina zosta
łaby wyzwolona i ODERW ANA OD ROSJI. Niem. 
cy zgodziłyby się na to, aby Ukraina połączyła się 
federacyjnie z Polską i aby Polska wybudowała 
sobie własną bazę morską W  ODESSIE. Niem
cy daliby Polsce w tym wypadku wszelką pomoc 
techniczną i finansową.

W ZA M IAN  ZA TO  POLSKA M IAŁABY ZRE
ZYGNOW AĆ Z „KO RYTARZA", ale Niemcy „za
gwarantowałyby" Polsce dostęp do morza Bałtyc
kiego. Polskie prawa w Gdańsku zostałyby rozsze
rzone, koszta budowy portu gdyńskiego zostałyby 
zwrócone Polsce w zupełności, albo też w  Gdyni 
powstałoby kondomun jum niemieoko.polskie. Pol
ska flota bałtycka i marynarka handlowa na Bał
tyku pozostałaby nienaruszona. O reżymie na Bał
tyku i w Gdańsku oba państwa porozumiałyby się 
bezpośrednio REZ WZGLĘDU NA LIGĘ NARO
DÓW. Praiwia polskiej ludności na Pomorzu zo
stałyby uroczyście zagwarantowane. Podobnie 
bezpośrednio oba państwa porozumiałyby się CO 
DO GÓRNEGO ŚLĄSKA. Niemcy dałyby Polsce' 
pewne udogodnienia w handlu zagranicznym, któ
re prowadziłyby do najściślejszej współpracy go
spodarczej. Oba państwa mogłyby wspólnie po
stępować wobec Rosji i uregulowałyby na jednej 
platformie politykę wobec państw bałtyckich.

Korespondent „L. N.‘ zaznacza, że propozycja 
ta zgodna jest z antyrosyjską polityką, przedsta
wioną w książce Hugenberga i z programowemi 
artykułami pism hitlerowskich. Zgodna jest rów
nież z memorandum, jakie przedstawił Hugenberg 
na londyńskiej konferencji gospodarczej. Hitle
rowcy widocznie liczyli na przychylne przyjęcie 
propozycji ze strony Piłsudskiego, który kiedyś

zajmował się planami zyskania Ukrainy. Od tego 
czasu — kończy londyński korespondent „Lido- 
vych Novin“ — Piłsudski się zmienił, o czem 
świadczą pakty, jakie Polska zawarła z Rosją so
wiecką. Niemieccy hitlerowcy liczą też na to, że 
podobne plany nie napotkałyby na opór ze strony 
Anglji i dlatego starają się oddziaływać w  tym

sensie w  angielskich kołach politycznych."
O „propozycjach" tych .nie można nawet po

wiedzieć, że Polsce proponuje się oddanie posia
danego wróbla za gołębia na dachu, gdyż polskie 
Pomorze, — nie mówiąc już o Górnym Śląsku, co 
do którego miałoby też „nastąpić porozumienie" 
— jest tysiąc razy więcej warte dla Polski niż 
„federacja" z dziesięcioma Ukrainami. Byłoby to 
raczej oddanie bardzo wartościowego gołębia wza- 
miian za możność pogoni za wróblem po dachu, z 
widokami na złamanie sobie karku w  tej pogoni, 

—  o o o —

Zjazd Polskiej Socjalistycznej Partji 
Robotniczej w Czechosłowacji

IMPONUJĄCA MANIFESTACJA ŻĄDAŃ POLSKIEJ LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ NA ŚLĄSKU.— 
ŚCISŁA WSPÓŁPRACA Z  BRATNIEM I PARTJAM I SOCJALISTYCZNEMU — APROBATA

PO LITYK I PARTJI I  TOW . POSŁA CHOBOTA
Jak już oznajmiliśmy odbył się w  dniach 11 

i 12 listopada b. r. w  Domu Prołetarjuszy w Kar
winie X I zjazd polskiej socjalistycznej partji ro
botniczej. Zjazd był naprawdę doniosłem wyda
rzeniem w  życiu politycznem polskiego ludu pra
cującego w  Cieszyńskiem, o czem świadczy wiel
kie zainteresowanie zjazdem, — wzięło w  nim 
udział 200 delegatów i go-ci — jakoleż i falkt, że 
właśnie w tych dniach partja obchodzi 30-ietni 
jubileusz swego pisma „Robotnika Śląskiego", 
który z tej okazji wyszedł w  uroczystej i jubileu
szowej szacie.

Pieywszy dzień zjazdu poświęcony był Ikwe- 
stjom organizacyjnym, finansowym. oraz sprawo
zdaniu z czynności parlamentarnej. Ze sprawo
zdania sekretarza partyjnego tow. Kotarby dalej 
redaktora tow. Mencnera i skarbnika tow. Kor- 
nuty wynika, że partja pomimo wszystkich trud
ności potrafiła utrzymać swój stan posiadania, 
a nawet wykazuje pocieszający wzrost członko
stwa i organizacyj. Szczególną uwagę poświęcono 
sprawozdaniu z czynności parlamentarnej tow. 
posła Chobota. Mówca wskazał na ciężkie warun
ki swej pracy parlamentarnej, (bierną politykę 
agrarjuszy czeskich i wspólne wysiłki partyj so- 
cjalnodemokralycznyoh dla obrony dotychczaso
wych zdobyczy i praw klasy robotniczej. Tutaj 
należą starania o opiekę socjalną nad bezrobot
nymi, utrzymanie samodzielności ubezpieczenia 
górniczego, łagodzenia skutków kryzysu gospo
darczego zapomocą polityki inwestycyjnej, dalej 
specjalne potrzeby i żądania polskiej ludności 
pracującej, jak nip. prawo obywatelstwa państwo
wego dla obywateli polskich, upaństwowienie 
polskich robotników przed wydalaniem itd. 
Wszystkie powyższe wyniki ofiarnej pracy w in
teresie polskiego ludu pracującego przyjęto z za
dowoleniem i uznaniem do wiadomości.

Niedzielne obrady zjazdu miały charakter ofi-

PRIMA AIDA
NAJDOSKONALSZE TUTKI
150 szt. — 35 gr.

Ecba sprawy Gorgonowej
PROCES Z ZAREMBĄ O ALIM ENTY. — „KROPELKĘ '

W  PŁOCKU?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 24 listopada.
W  niedługim czasie sprawa Gorgonowej ma 

znaleźć jeszcze jedno echo, tym razem w  sądzie 
warszawskim. Chodzi mianowicie o to, że córecz
ka przebywającej w więzieniu w  Fordonie Gor
gonowej „Kropelka", może być przy niej zosta
wiona tylko do ukończenia półtora roku życia, co 
nastąpi 22 marca przyszłego roku- W  związku z 
tem wpłynęło do starostwa Warszawa—Północ 
pismo od zarządu więzienia w  Fordonie z prośbą 
o wezwanie Zaremby, który obecnie przebywa 
stale w  Warszawie i oficjalnego stwierdzenia, czy 
skłonny jest zabrać Kropelkę na wychowanie. — 
Ponieważ Zaremba przeczy twierdzeniu Gorgono
wej, jakoby był ojcem Kropelki i niejednokrotnie 
dał temu wyraz, przeto należy się spodziewać po
nownej jego odmowy, a w następstwie wytocze-

MAJĄ W YCH O W YW AĆ M ARJAW ITKI

nia mu przez Gorgonową procesu o alimenty. Pro
ces ten odbyłby się w Warszawie i obfitowałby 
w nowe drastyczne momenty.

Drugie niemniej sensacyjne doniesienie z wię
zienia w Fordonie podaje wiadomość, że Gorgo- 
nowa zamierza „Kropelkę" oddać na wychowanie 
do klasztoru marjawitek w  Płocku. Gorgonową 
twierdzi, że przez pewien czas była potajemną wy 
znawczynią tej sekty i że jest w stosunku przy
jaznym z .przełożoną klasztoru płockiego. Ostat
nio miała ona wysłać list do przełożonej o przy
jęcie „Kropelki", na co dostała odpowiedź, wyra
żającą zgodę pod warunkiem opłaty 50 złotych 
miesięcznie. W  drugim jednakże liście, wysianym 
do zarządu więzienia, przełożona marjawitek wy
piera się zarówno znajomości z Gorgonową, jak 
i chęci przyjęcia „Kropelki".

—  o o o  —

cjalny. Owacyjnie powitano zacnych gości, przed
stawicieli bratnich partyj socjalistycznych, jak 
tow. posła Tadeusza Rogera, tow. Motykę i  Gro
madzkiego z PPS., tow- posła J. Prukesza i Szte- 
painka z czeskiej soc. dem.,, oraz tow. senatora 
Jockla z niemieckiej socjalnej demokracji. Bunzli- 
wemi oklaskami przyjęto również telegram hoł
downiczy do p. prezydenta republiki T. G. Masa- 
rykiak oraz pozdrowienie dla tow. posła I. Daszyń
skiego Potężne wrażenie zrobiły przemówienia 
tow. posła Prokesza i  Regeią, którzy przynieśli 
zjazdowi pozdrowienie swych partyj, wyrażając 
niezłomną wiarę w zwycięstwo socjalizmu.

Właściwe obrady zjazdu miały określić jasne 
stanowisko partji do obecnej sytuacji gospodar
czej i politycznej oraz taktykę partji na przy
szłość, Był to najważniejszy punkt programu. Do 
tego punktu przemówił przewodniczący partji 
tow. poseł Chohot. Mówca przeprowadził analizę 
dzisiejszej sytuacji gospodarczej i politycznej, bę
dącej pod znakiem zupełnego załamania się pry
watno - kapitalistycznego ustroju społecznego. 
Wskutek nieświadomości, głównie jednak agita
cji faszystowskich awanturników, obiecujących 
lepsze stosunki życiowe, pewna część robotników 
uległa zobojętnieniu i rezygnacji. Pomimo tego 
walka między kapitalizmem a klasą pracującą to
czy się w  dalszym ciągu. Jeśli dziś socjalizm je'st 
w  defenzywie, przyczyną tego są ciężkie stosunki 
gospodarcze i rozbicie robotników, spowodowane 
przez kapitalistów i komunistów. W' kwestji: de
mokracja ozy dyktatura, jesteśmy przekonani, że 
demokracja jest obecnie jedyną skuteczną bronią 
w  ręku klasy robotniczej. O ile chodzi o nasze żą
dania socjalno-gospodarcze, solidaryzujemy się 
w  zupełności z żądaniami ostatniego zjazdu cze
chosłowackiej partji socjalno-demokratycznej. Da
lej podkreślił specjalne żądania polskiej ludności 
pracującej na Śląsku, potrzebę współpracy z bra- 
tniemi partjami socjalistycznemu w  kraju i zagra
nicą i innemi polskiemi partjami demokratyczne
mu w  republice, oraz konieczność pracy dla zwy
cięstwa socjalizmu.

Mowa tow- posła Ghobota przyjęta została burz
liwym  aplauzem, poczem o zadaniach prasy so
cjalistycznej przemówił tow. Aug. Łukosz, które
go wywody przyjęto również z wiełkiem zainte
resowaniem.

W  jednogłośnie przyjętych rezolucjach zjazd 
stwierdza konieczność obrony demokracji, apro
buje dotychczasową taktykę partji i tow. Ghobota 
na gruncie parlamentarnym, któremu wyraża 
pełne zaufanie, dalej wyraża konieczność dalszej 
pracy organizacyjnej, wychowawczej i  uświada
miającej, zwłaszcza wśród młodzieży i kobiet 
oraz ścisłej współpracy z bratnią czeską i nie
miecką socjalną demokracją. O ile chodzi o spe
cjalne żądania polskiej ludności pracującej, zjazd 
protestuje przeciw wydalaniem polskich górni
ków, przeciw terorowi faszystowskiemu na ko
palniach, domaga się ochrony biednej ludności 
wiejskiej, upaństwowienia szkól polskich i  przy
znania prawa obywatelstwa dla polskich robotni
ków-obcokra jo wców.

Wreszcie dokonano wyboru nowego zarządu 
głównego partji, w  skład którego weszli obok w y, 
próbowanych starszych towarzyszów także 
i  młodsi funfecjonarjusze partyjni.

i,mi
należy n iezw łoczn ie  zasto
sow ać tab letk i Toga!, które 
uśm ierzają te bóle. Spró
bu jc ie  i przekonajc ie  s ią  

sam ii W e wfasnym in teresie  jednakże żądaj
c ie  oryginalnych tab letek Togal. Da nabycia 
w e  wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.-
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Międzynarodówka Socjalistyczna
Uchwała Zarzadu (Biura), powzięta na posiedzeniu w  Zurychu

Dnia 19 i 20 b. m. obradował w  Zurychu 
pod przewodn. tow. Vandervelda  rozsze
rzony zarząd (biuro) Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Byli obecni towarzysze: 
Vandervelde (B e lg ja ), Hansen (D an ja ), 
H ilferd in g , W eis (Niemcy), Blum, Bracke 
(F rancja ), Compton, Gillies (Angljaj, 
Albarda  (Holandja), M od ig lian i (W łochy), 
Bauer, Renner (A ustrja ), Dan  (Rosja), 
Akerberg, L indstrom  (Szwecja), Grim m  
(Szwajcarja), Soulcup, W in te r (Czechosło
wacja), F r .  A d le r  (sekretarz Międzyna
rodówki), Van Roosbraeck (skarbnik).

Zarząd powziął szereg doniosłych u- 
chwał, które niżej podajemy:

Przeciw hitleryzmowi i wojnie!
Od jednego kongresu Międzynaro

dówki do drugiego sytuacja światowa 
staje się coraz bardziej niepokojąca. 
Zbrojenia Niemiec postępują coraz 
szybciej i silniej. Niemcy wystąpiły z 
Ligi Narodów, z Konferencji rozbroje
niowej i z Międzynarod. Biura Pracy. 
Trudności w Genewie stały się tak po
ważne, że HENDERSON musiał zagro
zić rządom swoją dymisją. Jednocześnie 
trwa nacisk Niemiec i Włoch na Au- 
strję; teror hitlerowski sroży się nad 
Saarą i w Gdańsku. Imperjaiizm japoń
ski grozi wciągnięciem Rosji sowieckiej 
w wojnę obronną i popiera w ten spo
sób kontrrewolucję w Europie.

Biuro Międzynarodówki piętnuje je
szcze raz przed całym światem odpo
wiedzialność rządów kapitalistycznych 
i przypomina wciąż ponawiane uchwały 
Międzynarodówki,

Międzynarodówka żądała zawsze ró
wności praw i obowiązków państw eu
ropejskich, Ona zawsze głosiła zasadę, 
że równość ta wypływać winna nie z 
dozbrajania narodów pokonanych, lecz 
rozbrojenia państw zwycięskich. Z tego 
wychodząc założenia, Biuro wypowia
da się:

PRZECIW WSZELKIEMU DOZBRA- 
JANIU NIEMIEC,

PRZECIW WSZELKIM USTĘP
STWOM NA RZECZ NACJONALIZ
MU I MILITARYZMU NIEMIECKIE
GO,

PRZECIW WSZELKIM ODRĘBNYM 
ROKOWANIOM Z RZĄDEM HITLE
ROWSKIM.

Każda polityka, któraby dzisiaj czy
niła Niemcom ustępstwa, robiłaby wra
żenie, że Niemcy otrzymują premję za 
swoje wystąpienie z Ligi Narodów, 
Polityka taka doprowadzić może tylko 
do wzmocnienia nacjonalizmu i milita- 
ryzmu niemieckiego, a przez to do no
wych żądań, opierających się na wię
kszej potędze militarnej.

Zarazem jednak Biuro żąda jaknaj- 
szybszego zawarcia powszechnej kon
wencji rozbrojeniowej z udziałem Nie
miec, LUB BEZ NICH. Dla Międzyna
rodówki Socjalistycznej walka przeciw 
dozbrojeniu Niemiec była zawsze ściśle 
związana z żądaniem rozbrojenia po
wszechnego. Konwencja rozbrojeniowa 
umożliwi wprowadzenie kontroli mię
dzynarodowej, kładącej kres zbroje
niom tajnym.

Biuro żąda tedy natarczywie od

wszystkich sekcji Międzynarodówki, by 
w tym duchu wywarły na swe rządy 
najsilniejszy nacisk. Narody stoją wo
bec ostatniej możliwości zachowania 
pokoju. Jeżeli rządy demokratyczne, 
zwłaszcza angielski, francuski i amery
kański, nie porozumieją się w ostatniej 
chwili, jeżeli faszyzm niemiecki w dal
szym ciągu zbroić się będzie, jeżeli za
grożone przez to narody szukać będą 
obrony w dalszych zbrojeniach, KATA
STROFA ŚWIATOWA OKAŻE SIĘ 
NIEUNIKNIONA.

Biuro musi jednak wziąć pod uwagę 
i ten wypadek, że po zawarciu układu 
Niemcy odmówią przystąpienia do nie
go i podporządkowania się wszystkim 
postanowieniom kontroli.

Biuro nie waha się oświadczyć, że dla 
utrzymania pokoju MIĘDZYNARO
DÓWKA POPARŁABY WÓWCZAS 
POSTANOWIENIA LIGI NARODÓW, 
DOTYCZĄCE NACISKU POLITYCZ
NEGO, GOSPODARCZEGO I MO
RALNEGO, ORAZ BOJKOTU.

Ale już dzisiaj musi nastąpić akcja 
energiczna przeciw terorowi i dykta
turom, a na rzecz swobód demokratycz
nych w Austrji, gdzie konkurencja 
dwuch sił faszystowskich zagraża je
dnocześnie wolności narodu i pokojo
wi Europy, jakoteż obszarom, zarzą
dzanym przez Ligę Narodów, jak
Gdańsk i Saara.

Biuro przypomina wreszcie klasie
robotniczej całego świata rezolucję 
Egzekutywy z 22 maja 1932 r. o nie
bezpieczeństwie wojny na Dalekim 
Wschodzie. Japonja została napiętno
wana przez zgromadzenie Ligi Naro
dów jako napastnik. W  chwili, gdy za
chodzi obawa, że napad Japońji na 
Chiny przerzuci się na Rosję sowiecką, 
obowiązek rządów państw, należących 
do Ligi Narodów, zastosowania sankcji 
gospodarczych i finansowych przeciw 
Japonji, staje się nakazem. W  każdym 
razie klasa robotnicza uczyni wszelkie 
wysiłki dla obrony Sowietów.

Teror hitlerowski w Gdańsku
Biuro Międzynarodówki zwraca uwa

gę opinji publicznej na ciągłe łamanie 
konstytucji przez hitlerowski senat 
gdański, które znalazło najwyższy wy
raz w zakazie wydawania dziennika so
cjalistycznego i centrowego w Gdańsku,

uwięzieniu funkcjonarjuszów i rozwiąza
niu klasowych związków zawodowych.

Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
zawiadomił o tych pogwałceniach Li
gę, jako gwarantkę konstytucji gdań
skiej, ale dotychczas Liga żadnej nie 
przedsięwzięła akcji.

Biuro Międzynarodówki domaga się 
natychmiastowego zwołania Rady Ligi 
Narodów, któraby podjęła wszelkie 
niezbędne kroki celem przywrócenia 
konstytucji gdańskiej.

BYŁOBY NIE DO ZNIESIENIA, 
GDYBY POROZUMIENIE MIĘDZY 
POLSKĄ A NIEMCAMI ODBYŁO SIĘ 
KOSZTEM POGWAŁCENIA UKŁA
DU, PORĘCZAJĄCEGO KONSTYTU
CJĘ GDAŃSKA.

Biuro Międzynarodówki zasyła ro
botnikom Gdańska swoje proletarjackie 
pozdrowienie wolnościowe i ślubuje po
przeć ich w miarę śił w ich ciężkiej 
walce z terorem hitlerowskim.

0 stosunkach we francuskiej 
partji socjalistycznej

Biuro Międzynarodówki: 
w przekonaniu, że wystąpienie czę

ści socjalistów francuskich z Partji, za
graża bardzo poważnem niebezpieczeń
stwem całemu międzynarodowemu so
cjalizmowi, 

w nadziei, że wszyscy socjaliści fran
cuscy świadomi się szczególnej odpo
wiedzialności za ogólny ruch między
narodowy,

wzywa tych, co obecnie odeszli 
Partji, do odłożenia terminu założenia 
nowej partji i kongresu założycielskie
go, ponieważ formalne założenie nowej 
partji niezmiernie utrudniłoby, a może 
nawet uniemożliwiłoby, interwencję 
Międzynarodówki, 

pochwala akcję dotychczasową Se
kretarjatu w sprawie konfliktu we fran 
cuskiej partji socjalistycznej, 

i wyłania Komisję z 4 członków, 
któraby #  momencie, uznanym przez 
nią za stosowny, zaofiarowała usługi 
Międzynarodówki celem ułatwienia po
wrotu towarzyszy, znajdujących się 
obecnie poza Partją, do francuskiej 
sekcji Międzynarodówki,

**
Do komisji tej weszli tow. VANDER- 

WELDE, FR. ADLER, ALBARDA i 
GILLIES.

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
1892 — 1932.

Na wielki tom dużej 8°, zawierający 404 strony tekstu i 14 iłustraćyj, składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową Andrzeja Struga. Księga stanowi pierwszą 
próbę syntetycznego ujęcia całokształtu dziejów P. P. S.

Dla członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 — , cena księgar
ska Zł. 8.— , Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł, 12.—.

Księgę wysyła Adm inistracja „Robotnika", W a rszaw a , W arecka 7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

W  fa b r y k a c h
Polskiego Monopolu 

Tyto n io w e g o
Piszą nam z kół robotników tytoniowych:

Fabryki tytoniowe o-d dwuch lat idą 
po trzy i cztery dni w tygodniu. W  
związku z tem zarobki robotnic i ro
botników tytoniowych spadły niesły
chanie. Miesięczny zarobek przeciętne; 
robotnicy w Warszawie waha się coś 
około 135 złotych. Gdzieindziej p ’’ace 
są bez porównania niższe.

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto
niowego coraz bardziej wchodzi na dro
gę przerzucania wszystkich niedoborów 
przedewszystkiem na robotników. W y
kazane w ciągu ostatniego roku zmniej
szenie wpływów prawie o 100 miljonów 
złotych, doprowadziło widocznie wła
dze Monopolu do przeświadczenia, że 
należy sobie niedobory „odbić" na ro
botnikach.

Zapomniano zupełnie o wszystkich 
hasłach i zasadach przyświecających 
przy tworzeniu Państwowego Monopolu 
Tytoniowego.

Dla zilustrowania stosunków, panują
cych w  fabrykach tytoniu, wystarcza 
rozejrzeć się, jak się układają warunki 
prasy robotników w  Warszawie, Kra
kowie i Łodzi. W e wszystkich tych 
trzech miejscowościach podniesiono do 
niebywałej wysokości normy wydajno
ści pracy. W  Krakowie normy są 
tak dalece wyciągnięte, że codziennem 
zjawiskiem jest pozostawanie robotnic 
po godzinie, półtorej godziny dłużej od 
normalnego czasu pracy, prace w  go
dzinach obiadowych i t. p,

P. Gajdecki i jego najbliżsi współ 
pracownicy nie omijają ani jednej okazji 
dio tego, aby robotnikom „zialać sadła 
za skórę". Stosuje się system przerzu
cania z jednej roboty do drugiej, prze
noszenia robotników z fabryki do ma
gazynu i odwrotnie, wiecznego jakie
goś tańca, którego zadaniem jest wyka
zanie robotnikom, że są bezwolnemi 
narzędziami w  rękach Pana Dyrekto
ra. Aby wydajność doprowadzić do 
norm, które wymagają roboty w ciągu
9-ciu lub 10-ciu godzin, zamiast 8-miu, 
p. Gajdecki otoczył się ludźmi o pozio
mie ekonomów w  folwarku. Taki p. 
Sawina naprzykład pozwala sobie przy 
każdej okazji wymyślać robotnicom w 
najdzikszy sposób, życzyć im by „poła
mały ręce i nogi" i i  p. I takich panów 
Sawinów jest w  Krakowie, niestety, 
trochę więcej.

Zupełnie podobne stosunki panują 
na terenie Warszawy. W  fabrykach 
warszawskich nabrano ostatnio rozpę
du w ciągiem podnoszeniu wydajności 
pracy. Posługując się porównaniami z 
innemi fabrykami administracje fabry
ki na Ochocie, jak również i na Dziel
nej, niczem innem nie są zajęte, jak 
tylko ustawicznem podnoszeniem norm 
pracy.

Fabryka w  Łodzi została ostatnio 
„opanowana" zupełnie przez rozmaite 
przysposobienia wojskowe, „Strzelca" 
i t. p. Rozpoczęło się od tworzenia tych 
organizacyj wojskowych lub półwojsko- 
wych, a skończyło się na tem, że i tu
taj wieczny pęd do podnoszenia wydaj
ności nie pozwala nawet ludziom ode
tchnąć.

W  szeregu fabryk np. w Krakowie, 
Bydgoszczy i t. p. na robotników spa
dają deszcze przymusowych składek. 
To pod jednym, to pod innym pozorem, 
— to na kościół, to na L. O. P. P., to z 
okazji czyichś imienin —  administracja 
każe robotnikom płacić coraz to nowe 
składki i nikt nie śmie uchylać się od 
składek, bo grozi za to pieczęć „anty- 
państwowości", albo „buntownictwa” .

Ostatnio wśród robotników Monopo
lu tytoniowego we wszystkich fabry
kach coraz natarczywiej krążą pogło
ski, że władze Monopolu Tytoniowego
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i Ministerjum Skarbu noszą się z za
miarami znacznego pogorszenia najroz* 
maitszych świadczeń, uzyskanych przez 
robotników w latach poprzednich. Na 
pierwszy ogień ma pójść wydany w r. 
1929 Statut Emerytalny, który podobno 
zamierza się przystosować do zabez
pieczenia emerytalnego z t. zw. Usta
wy Scaleniowej t. zn. obniżyć te świad
czenia do 1/3 dotychczasowych emery
tur. Przedsiębiorstwa Monopolu Tyto
niowego mają także być pierwsze

przykładem obniżania opłat za urlopy 
od 1 stycznia r. p., w myśl nowych 
przepisów tej ustawy, uchwalonych na 
wiosnę r. b. przez Sejm. Wreszcie z 
ust do ust krążą pogłoski, że od 1 sty
cznia bezapelacyjnie ma być zniesiona 
angielska sobota, oraz ma być przedłu
żony czas pracy.

Dyrekcja Monopolu Tytoniowego nie 
ważyła się tak długo dokonywać za
machów na robotników, dopóki posia
dali oni jeden Związek klasowy. Zdra

dziecka Z. Z. Z. solidarność tę rozbiła, 
a dzisiaj przedstawiciele rządowych 
związków, rekrutujących się najczę
ściej z  pośród kierowników i dozorców 
na fabrykach, czynią wszystko, aby 
w robotnikach tytoniowych zdusić po
czucie godności i siły.

Robotnicy tytoniowi jednak za wszel
ką cenę muszą się ocknąć i przez ma- 
sowe wstępowanie do związku klaso- 
wego umożliwić sobie walkę z oczeku
jącymi ich zamachami.



Nr. 272, Sobota 25 listopada 1933 r. 5

Kłamstwo s a n a c j i  o  s o j u s z u  
wyborczym P P S  z  e n d e c j ą

„Tempo dnia" z piątku donosi, że między P*PS 
a endecją zawarty został sojusz do wyborów m iej
skich w Krakowie. Jesteśmy pewni, że nikt w  to 
kłamstwo nie uwierzy, ale dla ścisłości stwier
dzamy:

1) sanacja rozpuszcza takie dzikie pogłoski dla 
zamaskowania swego sojuszu z chadecją i  żyda
mi,

2) PPS z niiikim poza „Buindem" — sojuszu
nie zawiera, idąc do wyborów samodzielnie,

3) PPS nietylko nie potrzebuje podpisów ende

cji na swych listach wyborczych, lecz przeciwnie 
— ma we wszystkich okręgach tyle podpisów, że
może część odstąpić sanacji, która jest w  kłopocie 
co do zebrania potrzebnej ilości podpisów.

Tyle dla napiętnowania dotychczasowych 
kłamstw. Z każdym zbliżającym się dniem wybo
rów wypłyną zapewne nowe kłamstwa, które ni
kogo nie przekonają, jak nie przekonały dotych
czasowe. Sam fakt, że do rozszerzania tych 
kłamstw używa się takiego pisma, jak „Tempo 
dnia", oświetla ich „wartość".

Miesiąc odpoczynku
Dla koigo właściwie zrobiono przerwę w obra

dach Sejmu na 30 dni? Odpoczynek należy się 
normalnie ludziom, którzy przez dłuższy czas 
pracowali; odpoczynku potrzebuje umysł i orga
nizm ludzki dla nabrania nowych sił do dalszej 
pracy. Kto u nas pracował tak intenzywnie, że 
musi przez miesiąc odpoczywać?

Są dwa czynniki państwowe: Sejm i rząd, we
dle konstytucji równorzędne, z -różnemi kompe
tencjami w działaniu. One korzystają z tego mie
sięcznego odpoczynku — czy to konieczne? Rząd 
od marca do końca października spełnia! swoje 
funkcje i' funkcje Sejmu; był równocześnie wła
dzą wykonawczą i ustawodawczą, w ostatniej 
dziedzinie produkując masowo dekrety. W e wła
ściwej swej dziedzinie — o tem możnahy dużo 
powiedzieć, ale w jakim celu? Wystarcza wska
zać na jeden odcinek tej dziedziny: na odcinek 
gospodarczy, w  którym prace rządu stanęły na 
tym poziomie, że z kompetentnego miejsca usta
lono termin: stabilizacji depresji, czyli znane po
łożenie gospodarcze stało się u nas już chłebem 
codziennym.

W  tym stanie rzeczy uważano za stosowne i po
trzebne utrzymać chwalebny zwyczaj odroczenia 
sesji-sejmowej na 30 dni. Napisała prasa sanacyj
na, że odroczenie spowodowane zostało brakiem 
materjału do obrad — Sejmu nie miał przed sobą 
nic ponad preliminarz budżetowy, ten zaś ma 
czas- Wynika z lego, że niema żadnych a przy
najmniej pilnych spraw, któremi ciało ustawo
dawcze mogłoby poza budżetem zająć się przez 
30 dni.

Czy rzeczywiście niema takich spraw? Czy na
prawdę niema u nas nic pilnego i koniecznego 
poza tem, co w  drodze dekretów za takie zostało 
uznane? Z wytworzonej sytuacji możnaby tak są
dzić, ale w  rzeczywistości jakże jest inaczej! Pań
stwo wogóle a nasze w szczególności wywiera tak 
przemożny wpływ na życie i potrzeby całej lud
ności, że stało się -regułą i zwyczajem, że ludność 
spogląda na państwo jako na źródło, z którego 
ma na nią spłynąć pomoc w potrzebie. U nas to

zapatrywanie ma tem większe uzasadnienie, ile
że ludność jest we wszystkich kierunkach ogro
mnie skrępowaną, pozatem mamy przecież „blok 
współpracy z rządem", a więc czynnik, który 
czuje się jedynie powołany do reprezentowania 
interesów ludności wobec rządu.

Jest jednak tak, co nie jest chyba dla nikogo ta
jemnicą, że ten blok wyrzekł się wszelkiej inicja
tywy, traktując współpracę wyłącznie jako zada
nie uchwalenia wszystkiego, co mu rząd zapre
zentuje. A  jeżeli rząd nic nie zaprezentuje, blok 
niema nic do roboty — odpoczywa do następnego 
wypracowania, które mu się do przeżucia prze
dłoży.^

A  tymczasem życie — takie życie! — nie czeka, 
nie daje sobie wypoczynku, całym swym cięża
rem przygniata wszystkich, którzy nie umieli ozy 
nie chcieli usunąć się z pod ciężaru za cenę wy
rzeczenia się własnej inicjatywy i własnej przed
siębiorczości, uważając uwieszenie się bodaj 
u klamiki sanacyjnej za najwyższy swój, całkiem 
prozaiczny cel. Dużo jest takich, ale wobec mas 
stanowią one kroplę w  morzu — masy są dalej 
zdane na borykanie się z życiem, na coraz wię
kszą, już stabilizowaną nędzę z marną pociechą, 
że już gorzej być nie może, choć i tó nie jest 
prawdą.

W  takim czasie zapanował u nas kompletny 
bezruch. Bo i poco się wysilać,, kiedy — zdaniem 
odpowiedzialnych czynników — nic to nie pomo
że? Wpieceni jesteśmy — mówią — w koło prze
silenia światowego i musimy cierpieć wraz z ca
łym światem. Być może, ale gdzieindziej na świe
cie nie pogodzili się z losem, nie założyli rąk i nie 
odpoczywają, lecz robią różne wysiłki dla wydo
bycia się z krytycznego położenia. U nas wido
cznie jest to zbyteczne i dilalego ani ze strony 
czynnika wykonawczego ani ze strony czynnika 
ustawodawczego nie uważają za potrzebne prze
rywać odpoczynku, trwającego już — nie sięga
jąc daleko wstecz — od marca. Zato obiecują nam 
na grudzień ruch — torzelewanie z nusteao w nró- 
żne.

Kiedy ustawa scaleniowa ubezpieczeń
wejdzie w życie?

Ustawa łącząca wszystkie dotychczas odrębne 
instytucje ubezpieczeń społecznych (Kasy chorych, 
ZUPU) ma wejść w  życie już 1 stycznia 1934.

Ustawa ta, jak wiadomo, pogarsza dotychcza
sowy zakres świadczeń na rzecz ubezpieczonych, 
wprowadza wpłaty za leki i pomoc -lekarską, a 
równocześnie obniża nieco składki.

Aby ustawa ta -weszła w życie, muszą być wy
dane różne rozporządzenia wykonawcze i wpro
wadzające. Opracowanie tych rozporządzeń wy
maga nieco czasu, dlatego min. opieki społecznej 
zamierzało odroczyć wejście w życie ustawy przy

najmniej do 1 kwietnia, ale inne czynniki naglą 
o przyspieszenie tej sprawy. Między innymi jest 
dużo kandydatów na różne godności w scalonych 
ubezpieczeniach, którzy się niecierpliwią...

Ostatnio wyłonił się podobno projekt częścio
wego wprowadzenia ustawy w  życie. Mianowicie 
-mają być wprowadzone już 1 stycznia wszystkie 
przepisy pogarszające zakres świadczeń, ale wy
sokość składek dotychczasowa ma być utrzyma
na. Czyli będzie się więcejdrrać, a mniej dawać.

Jak widzimy pomysł niezwykle dowcipny i do
chodowy...

Dokoła Hitlera
Dobrze określił jeden z dzienników ciągłe za

pewnienia Hitlera o jego pokojowości: Hitler jest 
takim pacyfistą, że wszyscy pacyfiści całego 
świata powmnilby go zaskarżyć o .nielojalną kon
kurencję. Bo rzeczywiście zapewnienia pokojowe 
„Fuhrera" przechodzą już wszelką miarę i w ła
śnie dlatego znajdują tok mało wiary. -Gzy 
w  swych rozmowach z Polską czy w wywiadach 
z dziennikarzami francuskimi Hitler przysięga, 
daje słowo honoru, że nie myśli o wojnie. Poco 
lnu wojna? Przecież ma z sąsiadami tyilko lak 
drobne zatargi, że nie warto o nic wojnę prowa

dzić. Od Polski nie żąda niczego-, tylko „pokojo
w ej" rozmowy o korytarzu; z Francją właściwie 
ma nieporozumienie tylko co do zagłębia Saary 
— z innymi sąsiadami nawet tych różnic niema.
I w tym sensie idą dalsze zapewnienia pokojo
we.

Ostatniem była rozmowa, jaką miał Hitler 
z dziennikarzem francuskim. Brinonem — jak za
znaczają, pierwsza rozmowa, jaką Hitler miał 
z taki-m dziennikarzem. Czego ta-m w tych wy
nurzeniach niema! Hitler aż rozpływa się nad 
swą i swego narodu pokojowością. Nie chce woj

ny, brzydzi się. wojną; nie chce uzbrojenia, o ile 
inni się rozbroją; nie wróci do Genewy, ponieważ 
tam odbywają się tylko gadaniny bez celu. Je- 
dnem słowem — niewiniątko, któremu cały świat 
robi krzywdę, posądzając go o wilczy apetyt na 
cudze.

iSzczęściem świat nie .wierzy tym zapewnie
niom, mając przed oczyma dokumenty i fakta, 
przemawiające innym zupełnie językiem. Ogło
szone przez „Petit Pa-risien" instrukcje dla propa
gandy niemieckiej zagranicą, które wywołały 
w  Niemczech taką wściekłość, okazały się -naj- 
prawdziwszemi w świecie. Rozmowa Goebbelsa 
z dziennikarzem angielskim, którą Berlin nazwał 
urzędownie kłamstwem, okazała się autentyczną. 
Zresztą wszyscy wiedzą i widzą, że Niemcy pro
dukują gazy, nazywając je produktami chemicz- 
nerni; produkują samoloty bojowe, nazywając je 
samolotami pocztowemi, produkują czołgi i cięż
kie armaty, nazywając je narzędziami rolnicze- 
mi. A  półmi! jonowa a im  ja bojówkarzy, po woj
skowemu ćwiczona i uzbrojona, to tyilko policja 
przeciw wewnętrznemu wrogowi albo towarzy
stwa gimnastyczne.

Rzecz leży w  tem, że świat nareszcie zdaje so
bie sprawę, że Hitler, że jego „naród, socjalizm" 
to wojna i  to wtedy, gdy się będzie do niej gotb- 
wym. Ponieważ tej gotowości jeszcze niema, mu
si się śpiewać -na nutę pokojową, musi się uśpi# 
czujność przeciwników. A  pozatem piękne te* 
słówka osiągają jeszcze jeden cel: są taranem do 
rozbicia jednolitej opinji świata, do rozdwojenia 
sojuszników, do przełamania pierścienia niewia
ry  i izolacji, w której Niemcy hitlerowskie zna
lazły się.

Wszyscy, którzy pamiętają jeszcze ciągle za
pewnienia pokojowe ex-cesarza Wilhelma, mają 
te-raz dowód, że Hitler postępuje za tym wzorem.’ 
Wilhelm także zapewniał, że nie chce niczego od 
sąsiadów, że wymaga tylko dila Niemiec odpo
wiedniego miejsca na słońcu, ale gdy uważał, że 
może zaryzykować wojnę, wszczął ją bez namy
słu, zaczynając ją  od pogwałcenia umów i praw 
między narod'ow ych. Tafcsamo Hitler zapewnia, 
że chce dozbrojenia tylko dla zadokumentowania 
równouprawnienia Niemiec, że szanuje traktaty 
i  wypełnia je. A  tymczasem świat dowiaduje się 
o tajnych planach pogwałcenia neutralności 
Szwajcarji i Hełandji tokisamo bez skrupułów, 
jak w r. 1914 pogwałcono neutralność Belgji.

Z zadowoleniem można stwierdzić, .że hasto so
cjalistów: Hitler to wojna, zaczyna stawać się po- 
wszecbnem. Wszyscy już zdają 6óbie sprawę, że 
Hitler ńie rozpoczyna wojny tyilko dlatego, ponie
waż jeszcze nie jest do niej przygotowany. Z tęgo 
rosnącego przekonania wytwarza się -też i wzma
cnia niewiara w jego zapewnienia pokojowe.

l Krafu l zc Świata
— o——

RUGI PRZEDWYBORCZE W  STRYJU. Dnia 
10 grudnia mają się odbyć wybory do samorzą
dów. Sanatoray z 24 brygady uwijają się, agitu- 
ją, jak mogą i gdzie mogą .Wódz stryjskich sa
natorów, obecny prezydent miasta p. Kaim kon
feruje ze wszystkie-mi stronnictwami, jednak zda
je się, że szkoda jego fatygi, bo obywatele miasta 
Stryja mają już dość jego gospodarki. Ale kupić 
nie kupić, potargować można. P. Kaim odniósł 
się z taką propozycją do tow. Ożigi. Na odprawę, 
jaką od tegoż dostał, pan ten powiedział, że: o 
ile kto nie pójdzie z nimi do wyborów, to oni 
(sanatorzy) mają -na to radę. I rzeczywiście, długo 
nie trzeba było czekać na spełnienie groźby, bo 
już dnia 23 bm. na telegraficzne zarządzenie dy
rekcji kolei wysłano tow. Ożgę na substytucję do 
Brodów. Panowie ci myślą, że z chwilą, gdy po
zbyli się tow. Ożigi ze Stryja, to już odniosą peł
ne zwycięstwo w wyborach. Mylicie się panowie! 
Społeczeństwo- stryjskie ma już was dość, szcze
gólnie masy pracujące. I te masy pracujące o- 
świadczają, że mimo r-ugów i teroru, oddadzą gło-s 
na robotniczą lisię socjalistyczną, aby się wszyst
kich opiekunów z pod znaku 24 brygady raz na 
zawsze pozbyć, a w szczególności p. Kaima, który 
swojem postępowaniem, jako prezydent miasta, 
wyrobił sobie wśród obywateli dobrą markę.

SKAZANIE OFICERA ZA NADUŻYCIA NA 
SZKODĘ SKARBU PAŃSTW A. Wczoraj w są
dzie wojskowym w Przemyślu zapadł wyrok w 
sprawie porucznika Gromadki, sierżanta Pikul- 
skie-go i plutonowego Sarzyńskiego, oskarżonych 
o nadużycia na szkodę skarbu państwa. Porucz
nik Gromadka skazany został za cały szereg mal- 
wersacyj na cztery lata więzienia z zaliczeniem 
dwóch lat aresztu śledczego i na wydalenie z kor
pusu oficerskiego- oraz pozbawienie praw obywa
telskich i honorowych przez lat dziesięć. Inni o- 

I skarżeni skazani zostali: sierżant Pikulski ną rok;
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ii dwa miesiące więzienia i degradację; plutono
wy Sarzyński na cztery miesiące aresztu. Czter
nastu oskarżonych uwolniono. Ogólna kara Gro
madki za różne nadużycia wynosiła łącznie 5ł 
łat i 9 miesięcy; w rezultacie ustalona została na 
cztery lata więzienia.

KARA GRZYW NY ZA OBRAZĘ ODDZIAŁU 
WOJSKA. Donoszą z Warszawy: W  lecie r. bież. 
W Rembertowie ćwiczyła drużyna żołnierzy pod 
dowództwem sierż. Bairana. W  czasie ćwiczeń dru
żyna bezprawnie wkroczyła do zagajnika i do o- 
gródka, będącego własnością p. Piątkowskiego, 
kierownika chórów w Operze i żony jego, również 
artystki operowej. Na zwróconą uwagę przez p. 
Piątkowskiego, iż żołnierze niszczą mu ogród, sier
żant Baran i jego podkomendni zachowali się o- 
belżywie i obrzucili pp. Piątkowskich stekiem or
dynarnych wyzwisk. Wówczas p. Piątkowski w  
rozdrażnieniu rzucił pod adresem oddziału: „Precz 
łobuzy 1“ Wskutek oskarżenia sierżanta, p. Piąt
kowski zasiadł na ławie oskarżonych pod zarzu
tem znieważenia oddziału wojskowego. Sprawa ta 
była rozpatrywana przez sąd grodzki, który w y
dał wyrok skazujący p. Piątkowskiego, wobec cze- 
, go skazany odwołał się do sądu okręgowego, któ- 
|ry 22 bm. rozpatrywał sprawę. W ydział odwo
ław czy  sądu okręgowego stwierdził, że żołnierze 
•zachowali się niewłaściwie, co jednak nie upo
ważniało p. Piątkowskiego, jako człowieka o wy
sokiej kulturze, jak to stwierdzili świadkowie, p. 
Mazurkiewicz i płk. Rummel, do niewłaściwego 
zachowania się i znieważenia oddziału wojskowe
go i jego dowódcy. Biorąc pod uwagę wysokie 
wyrobienie obywatelskie p. Piątkowskiego, jak 
stwierdzone zostało na przewodzie sądowym, oraz 
rozdrażnienie, będące wynikiem zajścia, sąd okrę
gowy skazał p. Piątkowskiego tylko na karę grzy
wny w  wysokości 50 zł.

W O LNA POSADA _  KATA. W  Warszawie 
krążą pogłoski o ustąpieniu kata Brauna. Zamie
rza on podobno porzucić swój proceder i  zająć się 
gospodarstwem rolnem. W  tym celu iza pieniądze 
zaoszczędzone kupił pod Warszawą 15 morgów 
pola. Kandydatem na miejsce Brauna jest jego 
pomocnik Gukierski, odznaczający się atletyczną 
budową ciała. Mówi się również o drugim pomoc
niku Pałacu, który pomagał najdłużej Braunowi,

NAPAD  4 ZAM ASKOW ANYCH BANDYTÓW. 
iZ Piotrkowa donoszą; W  nocy z 21 na 22 bm. do 
mieszkania Józefa Niedzielskiego we wsi Dąbro
wa wtargnęło, wyrwawszy siłą okno, 4 iza masko
wany oh i  uzbrojonych w  rewolwery bandytów, któ 
rzy zażądali wydania pieniędzy. Kiedy domowni
cy żądaniu temu odmówili, pobili ich kolbami re
wolwerów i rzucili do piwnicy, poczem zabrali się 
do plądrowania mieszkania. Bandyci zabrali 190 
zł., ukryte w  łóżku i zbiegli w  niewiadomym kie
runku. ,

W YKR YC IE  SKŁADU BRONI W  POZNANIU. 
W  Poznaniu zgłosiło się o opatrunek do szpitala 
dwóch poparzonych młodzieńców. Jak się okaza
ło, byli to członkowie Zw. młodzieży narodowej. 
Wobec tajemniczych powodów poparzenia, któ
rych młodzieńcy wyjaśnić nie chcieli, sprawą za
interesowała się policja, która dokonała rewizji 
w  lokalu Związku. Wynikiem  rewizji było zna
lezienie rewolwerów7, amunicji i środków wybu
chowych. Mimo nocnej pory w  lokalu było 31 o- 
sób, które zatrzymano. Według przypuszczeń 
władz śledczych wypadek poparzenia zdarzył się 
przy fabrykacji petard.

TELEGRAMY
mu i O "

M IĘDZYNARODOW A KONFERENCJA 
DLA SPRAW Y UCHODŹCÓW Z NIEMIEC

Warszawa, 24 listopada (teł. wł.). Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało zaproszenie na 
międzynarodową konferencję w  Genewie dla 
spraw uchodźców niemieckich, która została po
wołana pod egidą L ig i Narodów pod przewodnic
twem Amerykanina MacDonałda. Polskę na tej 
konferencji będzie reprezentował były minister 
zdrowia dr. Chodźko. Na konferencję tę zostaną 
przesłane sprawozdania z Bochni, Jarosławia i 
Tarnopola.

ROZŁAM WŚRÓD PRACOW NIKÓW  j 
UMYSŁOWYCH NA TLE  WYBORÓW 

SAMORZĄDOWYCH

Warszawa, 24 listopada (tel. wł.). Na 26 b. m> 
zwołana została rada naczelna unji związku pra
cowników umysłowych. Porządek dzienny zebra
nia obejmuje sprawę, która wywołała konsterna
cję wśród pracowników umysłowych, mianowicie 
ma być zgłoszony wniosek o przystąpienie unji do 
bloku BB przy wyborach samorządowych. Wobec^

Losy więźniów brzeskich
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 24 listopada.
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, proku

rator przy sądzie okręgowym w Wadowicach od
mówił prośbie dra Putka o odroczenie terminu 
rozpoczęcia odsiadywania kary.

Tow. Mastek i  Dubois przebywają nadal w wię

zieniu mokotowskiem, którego regulamin jest dość 
surowy. W  myśl regulaminu więźniowie muszą 
nosić ubrania więzienne, a ich ubrania własne 
zdeponowane są w  magazynie. Regulamin prze
widuje, że widzenie się z rodziną dozwolone jest 
więźniom tylko raz na miesiąc, a wi'kt prywatny 
mogą otrzymywać tylko dwa razy w tygodniu..

Upadek gabinetu Sarraut
Paryż, 23 listopada. Dziś nad ranem odbyło się 

w Izbie głosowanie nad ustawą o zmniejszeniu 
płac urzędniczych w  cełu usunięcia deficytu bu
dżetowego. Izba 321 głosami przeciw 247 odrzu
ciła wniosek rządu, w  następstwie czego rząd zgło 
sił dymisję. Gharakterystycznem jest, że przeciw 
rządowi głosowała też grupa neosocjałistyczna Re- 
naudeła, która właśnie na tle pensyj urzędniczych 
wywołała rozłam w partji socjalistycznej.

Jako kandydata na premjera wymieniają posła 
Ghautempsa (radykała), który był już raz premje- 
rem przez... jeden dzień- W  Izbie panują jednak 
prądy za utworzeniem rządu koncentracji naro

dowej, tj. z udziałem centrum i prawicy od Tar- 
dieu do Marina.

Prezydent Lebrun dziś rano o godzinie 9 rozpo
czął narady z przedstawicielami stronnictw. Gło
sowanie, w którego wyniku rząd Sanrauta upadł, 
nie daje żadnych wskazówek, które pozwoliłyby 
na rozwiązanie kryzysu ministerjałnego. W ięk
szość, która obaliła rząd Sarrauta, nie jest więk
szością stałą. W  skład jej weszli zarówno komu
niści jak i przedstawiciele prawicy. Wszelkie prze 
widywania co do osoby, której prezydent poleci 
utworzenie nowego rządu, są wobec tego przed
wczesne.

tego wniosku poszczególne organizacje pracowni
ków umysłowych zdecydowane są unję opuścić.

JESZCZE JEDEN PROCES CHŁOPSKI 
Warszawa^ 24 listopada (tel. wł.). Dnia 28 bm. 

rozpocznie się przed sądem okręgowym w Kiel
cach proces o zajścia chłopskie w  Piasku W iel
kim pod Buskiem, w województwie kieleckiem. 
Zajścia powstały w  lecie br. w czasie zgromadze
nia chłopskiego, na którem doszło do strzelaniny, 
w wyniku której kilka osób zostało śmiertelnie 
poranionych.

SPRAW A POSŁA SMOŁY
Wamztawa, 24 listopada (tel. wł.). Sąd Najwyż

szy miał w najbliższym czasie ogłosić motywy 
wyrokiu w sprawie posła ludowego ,na Sejm Smo
ły. Jak wiadomo, poseł Smoła skazany został za 
jedno z przemówień, wygłoszonych jeszcze przed 
czterema łaty na karę dwuletniego więzienia. — 
Bezpośrednio po wygotowaniu motywów wyroku, 
zatwierdzającego orzeczenie instancyj poprzed
nich, sprawa została skierowana do właściwego 
sądu dla wykonania wyroku.

LUDZIE N IE  MAJĄ NA P IW O  
Warszawa, 24 listopada (tel. wł.). Wedle da

nych statystycznych w październiku br. browary 
sprzedały 86.000 hektolitrów piwa wobec 96.000 hl 
we wrześniu. W  ciągu dziesięciu miesięcy b. r. 
sprzedano 841.000 M. piwa wobec 1,245.000 hl. w 
odpowiednim okresie 1932 roku. Spadek spożycia 
piwa wynosi 24'4 procent.

DOLAR
Warszawa, 24 listopada (tel. wł.). Dziś w obro

tach prywatnych płacono za dolara 5‘43 zł. Bank 
Polski płacił 5‘35 zł. ,

O BŁAW A NA KOMUNISTÓW 
Berlin, 24 listopada. Tajna policja w  Pirusieoh 

aresztowała 230 funkcjonarjuszów komunistycz
nych w ciągu ostatnich dni. Przeciw znacznej 
części aresztowanych wdrożono dochodzenia o 
zdradę stanu. Wszyscy znajdują się w więzieniu 
prewencyjnem. W  samym Berlinie pnzy przepro
wadzonych rewizjach skonfiskowano około 250.000 
cetnarów nielegalnej bibuły komunistycznej.

MUSSOONI I L IT W IN O W  
Londyn, 24 listopada. W  dalszym ciągu utrzy-- 

muje się sensacyjna pogłoska^ jakoby Mussolini 
wystosował do Litwinowa telegraficzne zaprosze
nie przybycia w drodze powrotnej z Ameryki do 
Rzymu, celem odbycia z Mussołiinim konferencji 
w aktualnych sprawach sytuacji międzynarodo
wej. W  związku z tern krążą w  Londynie pogło
ski, że Mussolind zamierza przedstawić pilan prze
kształcenia obecnej L ig i Narodów7. Zorganizowana 
według planu Mussoliniego Liga Narodów nie by
łaby oparta o traktat wersalski. W  ten sposób 
byłby możliwy powrót do L igi Niemiec i Japonji, 
oraz wystąpienie do nowej L igi Związku Sowiec
kiego i Stanów Zjednoczonych. Mussolini zamie
rza rzekomo omówić plan ten z Litwinowem, ce
lem zapewnienia sobie w dalszych rokowaniach w 
tej sprawie poparcia Sowietów. Dalej utrzymują, 
że na prośbę rządu niemieckiego Mussolini poru
szyć ma wobec Litwinowa sprawę naprężonych 
stosunków niemieeko-sowiieckich.
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TOW ARZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM!
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DZIAŁ

MUNERZE
ŚWIĄTECZNYM

OGŁOSZEŃ
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie numer świąteczny w znacz
nie zwiększonej objętości. — Obok 
wielkiej i bogatej treści części redak
cyjnej zamierza Administracja sta
rannie wyposażyć dział ogłoszeń.

Zlecenia prosimy nadsyłać 
najpóźniej do 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy 
„N A P R ZO D U ® , zechcą 
łaskawie pospieszyć się 
ze zleceniami do tegoż 
■Numeru świątecznego.

Adm inistracja „ N A P R Z O D U " ,  
Kraków, ulica Dunajewskiego 5
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do egzekucyjnego ściągnięcia, które pociąga za so
bą wysokie koszta egzekucyjne.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  ŁAZIENCE. Wczo
raj wezwano pogotowie ratunkowe do łazienek 
w domu przy ul. Dunajewskiego 9, gdzie 23-letnia 
Sabina Mrowicka w zamiarze samobójczym pod
cięła sobie żyły w przegubach łokcia i pod kola
nami. Po udzieleniu desperatce pomocy, pogoto
wie ratunkowe przewiozło ją do szpitala w stanie 
nie ciężkim.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK NA KOLEI. 
Antoni Cygan, lat 22, robotnik z Grębałowa. prze
chodząc wzdłuż torem kolejowym w pobliżu Bień- 
czyc, wskutek własnej nieostrożności potrącony 
został przez przejeżdżający pociąg osobowy. Upa
dając Cygan doznał złamania nogi, ciężkiej rany 
,na głowie i ogólnych potłuczeń.

KASIARZE PR ZY ROBOCIE. Do biur przed
siębiorstwa Ignacego i Eljasza Męiselsów dla do
stawy materjałów budowlano-technicznych przy 
ulicy Karmelickiej 3 włamali się w nocy jacyś 
sprawcy. Po rozpruciu kasy ogniotrwałej włamy
wacze stwierdzili, że jest pusta, więc splądrowali 
następnie 3 biurka i kasetkę żelazną, zabierając 
z niej złote korony austrjackie, franki i marki 
niemieckie na sumę 200 koron w złocie; skradli 
również złoty zegarek kryty z trzema brylancika
mi na kopercie, naszyjnik ze złotych trójkącików, 
jedną bransoletkę łańcuszkową, 2 naszyjniki z 
bursztynów i korali, łącznej wartości 700 zł.

OKRADZIONY SZOFER. Henrykowi Łopszyń- 
skiemu, szoferowi, skradziono z auta na ul. Wirze- 
sińskiej raglan wartości 50 zł. wraz z dowodem 
rejestracyjnym -samochodu.

BABIARZ PRZYCHW YCONY NA GORĄCYM 
UCZYNKU. Aresztowano Michała Babiarza na go
rącym uczynku kradzieży kieszonkowej, a to w 
sadzie grodzkim pinzy ul. św. Jana.

W ŁAM AN IE  DO MIESZKANIA. Do mieszka
nia Bizy Zuekerman pr-zy ul. Dietlowskiej 63 wy
łamawszy zamki w drzwiach doslali się nieznani 
jacyś spiaw-cy i skradli garderobę męską i dam
ską oraz biżuterję wartości 2.400 zł.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś w sobotę uikaże się „K-ordjan“ J. Słowackiego w  
zbiorowem opracowaniu pod kierownictwem dyr. Julju- 

j sza Osterwy. Nową oprawę ma-larską przygotował prof.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Zgromadzenia 
przedwyborcze

W  niedzielę 26 bm. odbędą się następujące zgro. 
madzenia w sprawie wyborów do rady miejskiej:

W  DOMU GÓRNIKÓW (aleja Krasińskiego 16) 
o godz. 10 prz-edpoł.; referują tow. Matula, dr. 
Pelzli-ng i Łachecki.

W  PODGÓRZU w Domu tramwajarzy (plac 
Serkowskiego 7) o godz. 10 przedpoł.; referują 
tow. Przybyś, Karton, dr. Feiner, Gekiera i Rlum.

W  PODGÓRZU w Domu tramwajarzy (pl. Ser
kowskiego 7) o godz. 4 popoł. ZGRGMADZENE 
KOBIET; referuje tow. dr. Szymańska.

W  DĄBIU (ul. Miedziana 65 w podworou) o 
godz. 2 popoł.; referują tow. dr. Drobner i- Bul- 
siewicz.

W  KROWODRZY (ul. Mazowiecka 131) o godz. 
2 popoł.; referują tow. Przybyś i Cyrankiewicz.

NA GRZEGÓRZKACH (ul. Grzegórzecka 76 na 
podwórzu) o godz. 2 popoł.; referuje tow. Henryk 
Ziffer.

W  ŁOBZOW IE w restauracji p. Sułka (ul. Ka
zimierza Wielkiego 119) o godz. 3 popoł.; referują 
tow. Matula, Przybyś i Cyrankiewicz.

ZAKRZÓWEK, DĘBNIKI, LUDW INÓW  (ulica 
Twardowskiego 49) o godiz. 3 popoł.; ref. tow. Bo
gatko.

W  iPŁAiSZOWIE (ul. Krzywda 31) o godiz. 3 
popoł.; ref. tow. Hochfeld.

W  NOW YM SĄCZU w sali Domu Robotnicze
go o g. 11 przedpołudniem W IE LK IE  ZGROMA
DZENIE WYBORCÓW; referuje tow. dr. R. Szum
ski z Krakowa.
OCXXXXXXXXXXXX)00CXXXXXXX300000000000G

Karol Frycz, Wtóry „Kordjanem" rozpoczyna swą pracę 
w teatrze im. J. Słowackiego jako kierownik artystycz
ny w zakresie malarsko-dekoracyjnym. Ilustracja muzy
czna dyr. Bolesła wa WaMek-Walewski ego i An-tonlego 
Żulińskiego. Przedstawienie obecne, mające za sobą na 
scenie im. J. Słowackiego już sto przedstawień, przyj
mowanych zawsze gorąco przez publiczność krakowską, 
przypada w stulecie „Kor-djana", ukończonego w listo
padzie roku 1833. „Kordjan" powtórzony będzie jutro

K R O N I K A
T U R

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 26 bm. o godz. 7 wiecz. wyświetla 

kino Muzeum dla TUR wspaniały film  czeskiej 
-produkcji pt.:

„D ZIELNY W OJAK SZWEJK*
film  porywającego humoru i niezwykle wesołych 
przygód, niezrównanego komizmu i tendencji 
przeciwwojennej. Szalony wir zdarzeń i wypad
ków według popularnej powieści Jarosława Ha- 
szka. W  roli legendarnego Szwejka Sasza Rasi- 
łow.

Ponadto doskonała komedja oraz najnowszy 
tygodnik Foxa.

Bilety wcześniej do nabycia w biibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) codziennie między 5 a 8 wie
czorem, a w niedzielę już od godz. 11 rano w ka
sie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

— o o o  —

NIEDZIELNE UROCZYSTE OTW ARCIE MIĘ. 
DZYNARODOWEJ W Y S T A W Y  W  KRAKOW 
SKIM PAŁACU SZTUKI. Jutro w  niedzielę odbę
dzie -się uroczyste otwarcie międzynarodowej wy
stawy w Pałacu Sztuki. Wczoraj zawieszono- już 
ostatnie arcydzieła w salonach Pałacu Sztuki, od 
dziś rana wiesza -się s-ztandary państw zagranicz
nych i czyni ostatnie przygotowania do otwarcia. 
Już dziś pirzed otwarciem tej imponującej jako
ściowo i ilościowo ekspozycji napłynęły do dyrek
cji zgłoszenia zbiorowych wycieczek i prośba o 
fachowe oprowadzanie. Dyrekcja najchętniej 
przydzieli fachowców do oprowadzania wycie
czek, w pierwszej lin ji szkół, które masowo będą 
zwiedzały wystawę. Pałac Sztuki jest dobrze o- 
grzany, sale odświeżone, tak że każdy z przyjem
nością i pożytkiem spędzi kilka godzin w  atmo
sferze wysokiej sztuki. Zainteresowanie jest daw
no niespotykane, bo też wystawa jest wyjątkowa, 
jaka trafia się raz na kilka lat. W  niedzielę Pałac 
Sztuki już od 10 rano będzie otwarty, by jeszcze 
przed o-ficjałnem otwarciem można było choć po
bieżnie zapoznać się z dziełami różnych krajów.

lO-PROGENTOWY DODATEK DO PODATKU 
GRUNTOWEGO. Rozporządzeniem prezydenta 
RP z 27 października br. wprowadzony został no
wy 10-procentowy dodatek przy podatku grunto
wym, od I I  raty 1933 począwszy. Magistrat wzy
wa płatników, którzy już II ratę zapłacili, do za
płaty tego dodatku w głównej ka-sie miejskiej, 
gdyż niezapłacone należytości zostaną wykazane
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KREW I BAW EŁNA
Po praw ej stronie przy ścianie zobaczyłem  

jakiś leżący przedmiot, duży tobół. N ie mo
głem  zrazu poznać co to mogło być, gdyż 
słońce jeszcze nie weszło.

Przystąpiłem bliżej: B y ł to człowiek. M ar
twy!

B y ł to Gonzalo.
Gonzalo zabity.
Zamordowany!
Jego podarta koszula była czarna od krwi. 

Kłąb bawełny, który zmiął w  prawej dłoni 
by ł również przesiąknięty krwią. M iał prze
bite płuco i jeszcze kilka pchnięć w  piersiach 
na praw ej łopatce i na lewem ramieniu.

Ciało nie było w  rozkładzie, tylko ze
schnięte.

Siedział na ziemi oparty o ścianę, a gdy  
uderzyłem w  ścianę upadło ciało na bok, 
a głowa uderzyła o podłogę.

Przeszukałem jego kieszenie. M iał pięć 
pesos i ośmdziesiąt pięć eentavos przy sobie. 
Powinien by ł mieć przynajm niej dwadzie
ścia pięć do trzydziestu pesos.

A  więc dla pieniędzy.
Obok ciała leżał mały płócienny woreczek 

z tytoniem, a także kilka pociętych i rozsy
panych liści kukurydzianych.

Podczas gdy zamierzał skręcić sobie papie
rosa został napadnięty w  temsamem miejscu 
gdzie się teraz znajdował.

Chińczyk i Antonio opuścili ten dom jako  
ostatni. Chińczyk nie by ł mordercą. B y ł na to

zbyt mądrym, by  kogoś chociażby tknąć dla 
dwudziestu pesos. Te dwadzieścia pesos by
łyby mu za drogie.

A  więc Antonio.
Nigdybym  tego nie by ł o nim pomyślał.
W łożyłem  Gonzalowi pieniądze znów do 

kieszeni, nie ruszyłem go jednak z miejsca. 
Potem założyłem skoblę na drzwi z powrotem, 
tak jak  je  zastałem i opuściłem dom. Kawy  
więcej nie gotowałem, lecz wybrałem  się na
tychmiast w  drogę.

Poszedłem do Mr. Shineu i powiedziałem  
mu, że chcę pójść sam do Campu i, że o ile 
nie będzie tam dla mnie niczego, odrazu po
maszeruję dalej.

„Czy nie czuł się Pan w  swojem przewiew- 
nem domostwie na górze zbyt samotnie, mr. 
Gale?" zapytał.

„Nie“ odpowiedziałem „mam zawsze tyle 
do widzenia i obserwowania, że dzień mija, 
zanim się spostrzegę."

„Myślałem, że Pan przecież się przeprowa
dzi do domu, bo bądźcobądź zawsze to jest 
dom."

„To było nie do pomyślenia. Powiedziałem  
Panu przecież, zaraz gdy wróciłem, że nie 
można tam wytrzymać od moskitów."

„Z końcem roku zamierzają moi bratanko
wie przyjechać z wizytą i chcą tutaj trochę 
włóczyć się polować. Wsadzę ich tam, mogą 
się tam urządzić wedle swego upodobania. 
Oni już wykurzą moskity. A  więc szczęść 
Boże, mr. Gale, na przyszłość."

Uścisnęliśmy sobie dłonie i poszedłem.
Pocóż miałem coś powiedzieć? N ikt nie po

myśli, że ja  mógłbym być mordercą; posze

dłem przecież przed wszystkimi innymi 
i przez cały czas pracowałem w  Campie. 
A  gdybym  by ł coś wspomniał o mojem od
kryciu, byłoby to spowodowało całą masę py 
tań, dochodzeń i Bóg wie czego jeszcze. Przy- 
tem nie byłbym mógł przybyć w  porę do 
Campu

13.
Gdy wiertacz wrócił z urlopu, zostałem w y 

płacony i pojechałem ciężarowem autem, 
które jechało po ropę na stację, stąd udałem 
się do Dolores Hidalgo. Stamtąd zaś pojecha
łem bez długiego zatrzymania się wprost do 
najbliższego większego miasta, tak, że mógł
bym był w  kilku dniach być w  Guatemali,
0 ilebym znów nie miał zmienić mego planu.

W  mieście chciałem się przedewszystkiem
wywiedzieć, co się dzieje na południu, czy 
jest coś praw dy w  pogłoskach o nowych źró
dłach ropy i możliwościach pracy wogóle
1 czyby nie było lepiej dostać się na jakiś 
statek i buchnąć do Argentyny. A le  stamtąd 
też mi zbyt wielu wracało, którzy opowiadali 
okropne historje o straszliwej epidemji bez
robocia. Ośmdziesiąt tysięcy ludzi leżało 
w  Buenos Ayres na bruku i szukało możli
wości wydostania się. A le  gorzej niż w  Me
ksyku nie mogło tam być w  żadnym w y 
padku.

Usiadłem na ławce w  parku. Dałem sobie 
oczyścić obuwie, napiłem się szklankę wody  
z lodem i kiedym właśnie zamyślał zadowo
lony ze siebie i ze świata w  spokoju wypo
cząć, widzę, że na przeciw ległej ławce siedzi 
znajomy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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8 Nr. 272, Sobota 25 listopada 1933 r.

w niedzielę wieczorem. Jutro popołudniu interesująca 
angielska sztuka R. Maokenziego „Igraszki muzyczne11.

DELA LIPINSKAJA, fenomenalna pieśni arka - diseus e, 
której każdorazowy występ budzi niebywały entuzjazm, 
■wystąpi z jedynym wieczorem piosenki i parodji w nie
dzielę 26 bm. w Starym Teatrze.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dziś w sobotę wie
czorem o godzinie 7‘30 wesołą i melodyjną operetkę 
Kratza pod tytułem „Szalona dziewczyna" („Panna w 
koszarach").

ODCZYTY I ZEBRANIA
Z TO W ARZYSTW A ESPERANTYSTÓW . W  poniedzia

łek 27 bm. odbędzie się w sali kinowej Muzeum prze
mysłowego (Smoleńsk 9) o  godzinie 7‘30 wieczorem do
roczne zwyczajne walne zgromadzenie. Obecność wszy
stkich członków konieczna. W  razie braku statutowo 
przewidzianej liczby członków uprawnionych do gło
sowania, następne walne gromadzenie odbędzie się tegoż 
samego dnia o godzinie 8 wieczorem bez względu na 
ilość obecnych.

I  SALI SADOWEJ
W YROK U W ALNIAJĄCY W  PROCESIE 

O PODPALENIE

Przed, krakowskim sądem przysięgłych 'toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Agnieszce Kudaso- 
wej i Katarzynie Leniartkowej, oskarżonym o 
podpalenie domu. Sprawa przedstawiała się na
stępująco1: W  W oli Radziszowskiej (pow. Myśle
nice) wybuchł 21 lipca pożar, który objął dom 
Agnieszki Kudasowej, wyrobnicy wiejskiej, której 
mąż przebywa na emigracji. Dom spłonął zupeł
nie, a dochodzenia ustaliły, że przyczyną tego by
ło — podpalenie. Ponieważ dom był ubezpieczony 
na kwotę 1.296 zł., a budynki nie przedstawiały 
tej wartości, zaś Kudasowa pozostawała w  bie
dzie, więc podejrzenie padło na nią. Wypierając 
się z początku, później Kudasowa przyznała się 
do podpalenia twierdząc, że dokonała tego za na
mową swej siostry Leniartkowej, by po uzyska
niu premji asekuracyjnej mogła spłacić szwagro
wi dług 700 zł., a za resztę wyjechać do męża za
granicę. Kudasowa wahała się, lecz wkońcu dom 
podpaliła. Na rozprawie Kudasowa powoływała 
się na namowy swej siostry Leniartkowej, ta zaś 
całą winę składała na siostrę Kudasową, przyczem 
omal nie doszło do bitki między niemi w sądzie.

Po rozprawie przysięgli zaprzeczyli winę Kuda
sowej 10, a Leniartkowej 12 głosami. Sąd na pod
stawie werdyktu przysięgłych wydał wyrok unie
winniający obie kobiety.

Przewodniczył trybunałowi so. dr. Pilarski, wo- 
towali dr. Stuhr i dr. Solecki, oskarżał prok. Sta- 
warski, bronili adwokaci Augustynek i Skiba.

B E P E B I I I J I B
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Kordjan".
Niedziela popołudniu: „Igraszki muzyczne"; wieczorem 

„Kordjan".
Poniedziałek: Przedstawienia nie będzie.

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH
(Rynek gł. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

Poniedziałek, 27 bm.: Prof. Helena Mysłako wska: „O 
współczesnej kobiecie angielskiej".

Wtorek, 28 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Kazimierz 
Wierzyński".

Środa, 29 hm.: Dr. Zbigniew Grabowski: „Sport a 
praca umysłowa".

Czwartek, 30 bm. Inż. dr. Jan Sąidek: „Idea solida- 
rys'tyczna w pracy społecznej".

KINOTEATRY
Adria: „Szrpieg w masce" (H. Ordonówna).
Apollo: „Rozkoszne kłopoty",
Atlantic: „Dreyfus".
Dom żołnierza: „Tragedja kochanków".
Muzeum: „Dzielny wojak Szwejk".
Promień: „Purpurowa gondola" (J. Schildkraut).
Słońce: „Mężczyźni w jej żyoin".
ŚwU: „Orlątko".
Sztuka: „Hazard życia".
Uciecha: „S. O. S.“.
Wanda: „14 lipca" („Tańczący Paryż").

RADJO KRAKOW SKIE
Sobota 25 listopada

7.00— 7.55: Audycja poranna. H.40: Przegląd prasy. 
11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05: Muzyka salonowa z Warszawy. 12,30: Dziennik po
łudniowy i wiadomości meteorologiczne. 15.25: Wiado
mości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 15.55: Kronika haT- 
cerska. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni 
francuskiego z Warszawy. 16,55: Muzyka lekka z W ar
szawy. 17.50: Na czasie. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: 
Trzy kwadranse fortepianowego jazzn ze śpiewem z War.

NAKŁADEM TOWARZYSTW A UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H ISTO R JĄ  
S O CJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stronic dużego formatu z  2 7  ilustracjami

Cena e g z e m p la r za -4 zł. Do n a b y c ia  w administracji „Naprzodu*
z  przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W ysyłka tylko za gotówkę. ~

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeclrerowej 
K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. 3 0 ,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Rozpowszechnia jci e 
„Naprzód"!

F A B R Y K A  G H E M I C Z H O - F A R M A G E U T Y G Z N A  
Dr. A. WANDER Sp. Akc.

przeprowadza
w czasie od 15 października do 1 grudnia b. r.

akcja propagandową

0V0HALTINE
celem zapoznania ogółu z tą jedyną odżywką witaminową. 
W  tym okresie będzie można nabyć we wszystkich apte
kach i drogerjach

R E K L A M O W A  P U S Z K Ę  0 1 / 0 M A L T I N E  Z A  1 * 2 0  zł.
Ovomaltyna wzmacnia organizm i nerwy.

f f f

Ogłaszajcie się w „N a p rzo d z ie "

TOW ARZYSZE! ŻYDOWSCY ROBOTNICY!
WYBORCY!

DZIŚ w sobotę o godzinie 2‘30 popoł. odbędzie 
się w  sali Doomi Robotniczego (ul. Dunajewskie
go 5 oficyna na l e w  II p.)

wielki wiec wyborców
Referować będą: tow. dr. Henryk Schreiber, dr. 

Leon Feiner, Salo Fiischgrumd, dr. Ignacy Ale
ksandrowicz, S. Blum i  inni.

WYBORCY!
Macherzy sanacyjni postarali się o to, byśmy, 

nie mogli odbywać zgromadzeń w  dzielnicy ży
dowskiej, chcąc w  ten sposób uniemożliwić ży
dowskiej klasie robotniczej kontakt z szeroką ma
są wyborców.

W zywam y Was przeto, abyście na znak prote
stu przeciw burżuazyjnym macherkom wybor
czym jaw ili się jaknajliczniej.

Niech wiec ten będzie zapowiedzią najenergioz- 
niejszej agitacji wyborczej za ROBOTNICZĄ L I. 
STĄ  SOCJALISTYCZNĄ!

Krakowski komitet wyborczy 
„Bumdu“ .

© 0 0 0 © 0 0 0 0 © 0 © 0 0 0 ® 0 ® .

szawy. 19.05: „Co słydhać w świecie7“ —  dra J. Reguły. 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans poetycki z Warsza
wy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie
czorny. 20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka te
chniczna. 21.20: Koncert muzyki polskiej z Warszawy. 
22.05: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolog:- 
ozne. 23.05: „Kukułka wileńska".

Niedziela 26 listopada

8.00— 8.54: Audycja poranna. —  9.00: Nabożeństwo z 
Wilna. 9.45: Gramofon: muzyka religijna. 10.00: Zjazd 
rady Polaków z zagranicy. 11.35: Odczyt misyjny. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. —  
12.15: Poranek muzyczny z FMharmonji warszawskiej. 
13.00: „Dlaczego Polska musi się uprzemysłowić". 14.00: 
Pogadanki dla rolników. 14.25: Chór katedralny z W ar
szawy. .15.00: „Szanuj zdrowie należycie": „Miażdżyca 
(skleroza) naczyń" — wygłos dr. Józef Feliks. 15.20: 
Gramofon. 6.00 Program d ii dzieci. 16.30: Gramofon. 
16.45: „Tydzień książki polskiej". 17.00: Pogadanka z 
Warszawy: „Niedola rodzin emigracyjnych". 17.15: Au
dycja rrgjonalna: „Krakowskie wesele". 18.00: Słucho
wisko ze Lwowa „Jaś i Kasia". 18.40: Recital śpiewa
czy z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.16: 
Odczyt: „Elekcje króla Jana Sobieskiego" —  wygłosi p. 
Skrudlikówna. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. —  
19.45: Wiadomości bieżące 19.50: Na wesołej fali lwow
skiej. 20.35. Wiadomości sportowe. 20.45: Otperetka z 
Warszawy: „Yacht miłości". W  pierwszej przerwie dzien
nik wieczorny, w drugiej przerwie odczyt i wiadomo
ści meteorologiczne.

SKŁADKI
FUNDUSZ PRASOW Y. Kom. PPS Brzezówka 10 it.

U R A Z U  l zg ro m a d ze n i!
POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  RADY ZW IĄZKÓ W  ZA

W ODOW YCH odbędzie się we środę 29 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady Związków Zawo
dowych (ul. Dunajewskiego 5, U  piętro).

KO M ITE TY  WYBORCZE PPS LU D W INO W A, DĘB
N IK  I  ZAKRZÓW KA odbędą wspólne posiedzenie dziś 
w  sobotę o godzinie 6‘30 wieczorem w  lokalu przy ulicy 
Twardowskiego 49.

W A L N E  ZGROMADZENIE M ALARZY I  LA K IE R N I
KÓ W  odbędzie się -w niedzielę 26 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 5. III piętro, a 
w razie braku kompletu., przewidzianego statutem, dru
gie o godzinie 10‘30 bez względu na ilość.

ZGROMADZENIE KRAW CÓW  OBSTALUNKOW YCH 
I  KONFEKCYJNYCH odbędzie się w  poniedziałek 27 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w  Domu Robotniczym (ul. Du
najewskiego 5, II piętro).

KO M ITET W YBORCZY PPS W  PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów.
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